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Poznań, 4 października.
(Rozterki i zobopólne inkryminacye w obozie republikanów 
francuzkich ; kryzis ministeryalna ; zarzuty przeciw Grei-emu 
i brak decyzyi w stronnictwach monarchicznych. — Nowy ga­
binet serbski i pismo króla Milana do prezesa dawnego mini­
sterstwa. — Nowe wichrzenie radzcy Jonina w Bulgaryi 
i uchwala zgromadzenia narodowego dotycząca podziału mini­

sterstwa wojny na dwie części.)

Skandaliczne zajścia podczas wjazdu króla Alfonsa 
do stolicy francuzkiéj poczynają także oddziaływać i na 
wewnętrzne stósunki Francyi przez to, że wydobywają 
na jaw dawne antagonizmy, dawną nieufność, kwasy 
i ambicye, rozdzierające obóz republikański. Wszystkie 
te ujemne strony stronnictwa panującego dziś we Fran­
cyi znalazły już swój wyraz w niebezpiecznej kryzis 
ministeryalnój, o którój doniosły nam wczorajsze tele­
gramy. Dotąd nie podał się żaden z ministrów do dy- 
misyi, ale notoryczną ma byó rzeczą, że lada chwilę 
wystąpi z gabinetu minister wojny, któremu koledzy 
jego nie mogą tego darować, że zerwał z nimi solidar­
ność i nie wziął udziału w przyjęciu monarchy hiszpań­
skiego na dworcu. Los ministra Thibaudina podzielić 
mają także ministrowie spraw wewnętrznych i zagrani­
cznych. Stoją oni pod zarzutem, że zachowaniem swo- 
jóm przysposobili grunt do tych gorszących mani- 
festacyi ludowych, które okryły hańbą Francyą i przed­
stawiły ją w oczach świata jako kraj nie umiejący sza­
nować praw gościnności. Ale na domiar nieszczęścia 
zakwestyonowanóm jest nawet stanowisko samego pre­
zydenta republiki. Jeżeli ufać można doniesieniom 
dziennika „Paris,“ rozpoczęła się już w tym kierunku 
silna agitacya. Ministrowie oskarżają zięcia Grevego, 
że miesza się do spraw państwa, knuje intrygi, i że on 
to właśnie urządził nieprzyjazną przeciw królowi mani- 
festacyą w celu zwalenia gabinetu p. Ferrego. Mini­
strowie postanowili już, jak donosi tenże sam „Paris,“ 
przedłożyć prezydentowi piśmienne dokumentu, wyja­
śniające ciężką winę Wilsona. „National“ porusza 
śmiało kwestyą przyszlój prezydentury. Pisze on, że 
albo Grevy usunie od swego boku Wilsona, albo zło­
żony zostanie z urzędu, który obejmie dzisiejszy mar 
szalek Izby deputowanych, Brisson. Kryzis ta, dotyka­
jąca dwie najwyższe magistratury, nie tak piędko zape­
wne się skończy. „Rep. française“ i „Voltair“ zapewniają, 
że przed zebraniem się Izb prawodawczych nie może 
być mowy o ukonstytuowaniu się nowego gabinetu. 
W sprawie tój zadecydować ma zatóm parlament: wła­
dza p. Grevego spada więc do zera. Izby zaś zwołane 
być mają dopiero 20 lub 22 bm. Ile w czasie tym 
nowych powstać może intryg, ile wyrodzić się niesnask 
i zatargów pomiędzy ministrami, które przechodząc na 
szeroką arenę publiczności, potęgować będą ogólne za­
mieszanie i rozdzierać obóz republikański? Partye nie­
przyjazne republice nieomieszkują już dziś korzystać 
z błędów, jakie popełnił rząd republikański podczas 
przyjęcia króla Alfonsa. Dziennik „Gaulois“ dowodzi, 
że głównym sprawcą nieszczęsnych skandalów paryzkich 
jest p. Grevy, a to z powodu, że, przenosząc własne 
wygody nad dobro kraju, zmusił monarchę hiszpańskie­
go do tego, że udał się najprzód do Niemiec. „Przed 
podróżą swą do Niemiec — pisze „Gaulois“ — miał 
król zamiar przybyć do Francyi, sądził bowiem, że jest 
jego obowiązkiem wyrazić sympatye swe przedewszyst- 
kióm Francyi. Ale Grevy nie chciał opuścić miejsca 
swego pobytu w Mont-sous-Yaudrey ; poprosił zatem 
króla, ażeby odroczył swe odwiedziny w Paryżu. Król 
Alfons chciał jednak koniecznie przybyć najprzód do 
Paryża; rozpoczęły się więc między Madrytem a Pary­
żem rokowania, które trwały dni 10. Ale prezydent 
nie chciał się ruszyć z Vaudrey i król zmuszony był 
wyjechać do Niemiec. Nie winien temu król Alfons, 
nie winien książę Bismarck, jeno wyłącznie prezydent, 
że hołd, jaki monarcha hiszpański chciał złożyć Francyi, 
stał się źródłem skandalów." Te rewelacje „Gaulois“ 
powtarza cala prasa monarchiczna, staje otwarcie po 
stronie niewinnego króla hiszpańskiego i wylicza cały 
szereg błędów, głupoty i nieuczciwości wladzców repu­
blikańskich. Sami korespondenci dzienników niemieckich 
przyznają, że gdyby monarchiści mieli odwagę i gdyby 
pomiędzy nimi panowała zgoda i jedność, mogliby łatwo 
położyć koniec całej tój gospodarce republikańskiej. 
Ale na nieszczęście i w obozie monarchicznym ta sama, 
co pomiędzy republikanami, panuje rozterka. Monarchi­
ści trzymają się uporczywie polityki abstencyi, ponieważ 
zgodzić się nie mogą na jeden program. Jest rzeczy­
wiście coś dziwnego w położeniu obecnóm stronnictw 
monarchicznych we Francyi. Mówiono dawniej, że dzia­
łalność ich paraliżuje zbyt wielka liczba pretendentów : 
otóż teraz pretendenci ci redukują się do dwóch tylko, 
a dawne trudności nie ustają. I w bonapartystowskim 
i rojalistycznym obozie panuje nieufność do przywódz- 
ców; jedni i drudzy domagają się od swych pretenden­
tów zapewnień i gwarancji. Pierwsi protestują prze­
ciw programowi księcia Napoleonu, drudzy, legitymiści, 
żądają od hrabiego Paryża nowych zapewnień i gwa­
rancji, których im dać nie może. Słowem, jak obóz 
republikański, tak i monarchiczny rozdziera niezgoda. 
Trudno więc dzisiaj określić, gdzie obecnie panuje siła 
i na którą przechyli się stronę szala zwycięztwa wśród 
walk partyjnych, do których jedni i drudzy przygoto­
wują się wśród powszechnej niepewności i zobopólnego 
zniechęcenia.

Podczas gdy we Francyi ogólne panuje zamięsza- 
nie i toczy się zacięta walka wszystkich przeciwko 
wszystkim, w Hiszpanii, którój monarcha tak ciężko zo­
stał znieważony w stolicy nadsekwańskiój, łączą się 
stronnictwa w tój jednój przynajmniój myśli, że za do­
znaną obelgę należy się królowi Alfonsowi pełna satys-

fakcya. Podróż króla od granicy francuskiój do Ma­
drytu była prawdziwym pochodem tryumfalnym. Na 
wszystkich stacyach przyjmowała go ludność bardzo 
serdecznie; okrzykom: „Niech żyje!“ nie było końca. 
Na dworcu w Madryció zebrało się, jak donosi tele­
gram, przeszło 200,000 ludu; przyjęcie było prawdzi­
wie królewskie. Król Alfons, patrząc na te objawy ser­
deczności ludu, mógł zaprawdę zapomnieć o doznanój 
obeldze w Paryżu, a, nawet z niój się cieszyć. Tóm też 
tłómaczyć sobie można, że, jak to doniósł wczoraj te­
legram, przekazał 10,000 franków dla ubogich miasta 
Paryża. Zemsta to prawdziwie królewska.

Gabinet serbski już się ukonstytuował. Preze­
sostwo ministerstwa i tekę spraw wewnętrznych objął 
Christicz; Milan Bogicewicz tekę spraw zagranicznych; 
pułkownik Petrowicz, dotychczasowy minister robót pu­
blicznych, wojny; Pantelicz sprawiedliwości i inter- 
mistycznie tekę oświecenia; pułkownik Proticz robót 
publicznych; Aleksy Spasiez finansów i tymczasowo 
tekę rolnictwa, Christicz jest konserwatystą i mężem 
pełnym energii; w początkach r. 1870 był już mi­
nistrem, później posłem w Carogrodzie i na tern sta­
nowisku przyczynił się wielce do przywrócenia przy­
jaznych stosunków Serbii z Turcyą. O innych mi­
nistrach nie znajdujemy w dziennikach bliższych szcze­
gółów, mianowicie do jakiego należą stronnictwa; jak 
się przecież zdaje, nowy gabinet nie wypadł wcale po 
myśli radykałów i partyi narodowój Risticza. Dla le­
pszego zrozumienia stósunków partyjnych w Serbii przy­
pominamy, że istnieją tam trzy główne stronnictwa: 
radykalne, liberalne i postępowe. Stronnictwo radykalne 
jest w ogóle zbiorem różnorodnych, chaotycznych często­
kroć tendencji politycznych. Na czele tego obozu stoi 
redaktor Teodorowicz, hołdujący cywilizacyi europejskiej. 
Radykalizm jego nie ma być wcale niebezpiecznym. 
Uznaje on monarchią, dynastyą Obrenowiczów, konsty­
tucyjne instytucye itd. i nie należy bynajmniój do tych 
radykałów, którzy pragnęliby zaszczepić w serbskim lu­
dzie wiejskim zasady socyalistyczne i najnowsze do­
ktryny internacyonału nihilistycznego. Obóz liberalny 
jest bardzo nieliczny, obejmuje bowiem zaledwie kilku­
nastu zwolenników Risticza, znanego przyjaciela Rosyi. 
Co do partyi postępowej, to należy zauważyć, że nie 
można jói mierzyć miarą stronnictw postępowych w za- 
chodniój Europie. Stronnictwo postępowe w Serbii przy­
jęło swoję nazwę wtedy, gdy toczyło walkę z gabinetem 
Risticza i na sztandarze swoim zapisało skonsolidowanie 
i uproszczenie administracyi. Stronnictwo to dzierżyło 
dotychczas ster rządu. — Król Milan wystósował do 
prezesa przeszłego gabinetu, Piroczanacza, pismo, w któ- 
róm wyraża ubolewanie z powodu jego ustąpienia i nie 
szczędzi mu pochwał za jego zbawienną dla kraju dzia­
łalność we wszystkich dziedzinach życia państwowego 
i oświadcza, że usługi te patryotyezne w wdzięcznśj za­
chowa pamięci. Król wspomina w piśmie tóm i o za­
granicznej polityce byłego gabinetu i mówi, że przy­
świecała jój zawsze ta uczciwa i rzetelna myśl, ażeby 
Serbia pozostała żywiołem porządku, pokoju i cywiliza­
cyi. Król Milan, ogłaszając powyższy program poli­
tyczny, pragnie widocznie, ażeby i nowy rząd dalej go 
przeprowadzał.

Sejm bułgarski nie rozpoczął dotąd obrad nad 
konwencją kolejową a to, jak donoszą do „Presse“ — 
z powodu intryg radzcy Jonina. Reprezentant rosyjski 
ma poruszać wszystkie sprężyny, ażeby nie dopuścić 
do przyjęcia konweneyi. Wychodząc z zasady, że obe­
cnie obradujące zgromadzenie narodowe nie posiada 
kompetencyi do rozstrzygania w tój sprawie, nakłania 
ministrów i deputowanych, ażeby oparli się księciu 
i konwencyą przekazali przyszłemu wielkiemu zebraniu. 
P. Jonin przyobiecuje za to odroczenie wypłaty kosztów 
okupacyjnych. Dzienniki wiedeńskie zarzucają rządowi 
rosyjskiemu dwulicową politykę; tj. że Jonin wbrew po­
kojowym zapewnieniom rosyjskich organów inspirowa­
nych, ustawicznie wichrzy w Bułgaryi. Sobranje buł­
garskie postanowiło rozdzielić wydział ministra wojny 
na dwie części, na czysto wojskową i ekonomiczną. Mini­
ster wojny ma na przyszłość prowadzić tylko administracją 
wydziału ekonomicznego a nie mięszae się do organiza­
cji wojskowej. Naczelne dowództwo nad. armią ma od­
tąd dzierżyć sam książę, mając do pomocy sztab jene- 
ralny. Uchwała ta, będąca dalszym krokiem na drodze 
emancypacji z pod wpływu Rosyi, wywoła w Peters­
burgu nowe niezadowolenie.

Nie mamy się czego radować.

„Prov. Corr.“, półurzędowy organ pruskiego mini­
sterstwa, wydrukowała artykuł, wymierzony w pierwszój 
linii przeciw „Germanii“, w rzeczy samej zaś fprzeciw 
całój prasie katolickiej i tym ogólnym zapatrywaniom, 
jakie w świecie katolickim istnieją w sprawie dyspensy 
i ustawy z dnia 11 lipca rb.

„Prov. Corr.“ zarzuca katolikom, że nie podnoszą 
dziękczynnego hymnu za ten ogrom dobrodziejstw, jaki 
spadnie na Kościół katolicki w granicach państwa pru­
skiego, że się nie radują i nie weselą z tak pomyślnego 
rezultatu rokowań.

Czy katolicy w ogóle, a my Polacy, i wraz z nami 
dyecezanie kolońscy, monasterscy i limburscy mamy 
powód do radowania się, czy możemy w myśl pisma 
zawołać: już przeszła zima, minęły burze?...

Zaiste że nie!
Nad całym Kościołem wisi jeszcze wszystek niemal 

aparat ustaw majowych, z wszystkiemi groźnemi para­
grafami krępującemi wolność i swobodę jurysdykcyi

duchownój, czynności urzędowych, wolności opowiadania 
ewangelii, kształcenia młodzieży duchownej.

To co rząd miłościwie zniósł lub zluźnił, to nie 
może wejść w porównanie z tóm, co jeszcze nam po­
zostało.

Najprzód mamy przepis prawny, nie pozwalający 
Ojcu św., jako nie będącemu poddanym niemieckim, 
wykonywać w granicach państwa pruskiego żadnój czyn­
ności jurysdykcyjnój.

Dalej istnieje trybunał dla spraw kościelnych, mo­
gący wydać wyrok, że ten lub ów Biskup, kapłan, 
sługa kościoła, nie jest zdolny do wykonywania urzędo­
wych czynności duchownych.

Istnieje przepis donoszenia władzy świeckiej o no- 
minacyi proboszczów, administratorów, mansyonarzów.

Istnieje przepis, że kto bez zezwolenia władzy 
świeckiej taki urząd obejmie, ten będzie karany grzy­
wnami, więzieniem, banicją, internowaniem.

Istnieje przepis, normujący kształcenie młodzieży 
duchownój bez współudziału Kościoła.

Czterech Arcybiskupów i Biskupów dyecezyalnych 
zostaje po za granicami swych dyecezyi, doczekawszy 
się złożenia ze swych stolic przez trybunał dla spraw 
kościelnych. Tego samego losu doznali Najprzew. ks. 
Biskup Sufragan Janiszewski i ks. kanonik Kurowski; 
duchowieństwo zakonne rozproszone, 43 księży z naszych 
archidyecezyi doczekało się wygnania.... I my mamy 
się radować ?

Istnieje oprócz tego tyle drobnych przepisów i pa­
ragrafów, za pomocą których każdej chwili Kościół na 
mnóstwo trudności i przykrości narażony być może, — 
a dotąd nie usłyszeliśmy nic o ustępstwach esencyonal- 
nych, o gotowości do przedsięwzięcia gruntownej rewizji 
ustaw majowych.

Jakich doczekaliśmy się wobec tego ulg i „ustępstw“ 
ze strony rządu?

Jest prawo, że Biskupi, złożeni z urzędu, mogą na 
mocy osobnej amnestyi królewskiój wrócić do swych 
dyecezyi, — atoli dotąd żaden jeszcze nie wrócił.

Zniesiono ustawę o egzaminach kulturnych, ale 
w miejsce jój stawiono nowe przepisy i zaprowadzono 
dyspensę.

Nagrodzono na przyszłość wprowadzaniu w urząd 
t. zw. proboszczów rządowych — ale dotychczas pro­
boszczowie tego rodzaju istnieją.

W niektórych dyecezyach przywrócono duchownym 
pensye dawniój zatrzymane, ale obok tego istnieje pra­
wo, na mocy którego każdej chwili wyplata tych pre- 
stacyi powstrzymana być może.

W końcu uchwalona w sejmie t. zw. Anzeigepfłicht 
nie odnosi się do kapelanów i wikaryuszów, lecz „tylko“ 
do proboszczów, administratorów i mansyonarzy.

Oto jest wszystko, co zrobiono — i czy wobec 
tego „Prov. Corresp.“ może domagać się od katolików 
radości i wesela?

Na mocy tój ostatniej „ulgi“ może Biskup dyece- 
zalny posłać na parafią w charakterze odwołalnego wi- 
karyusza lub kapelana każdego księdza, który jest pod­
danym niemieckim i który uczynił zadość przepisom 
z r. 1873, dotyczącym wykształcenia kandydatów do 
stanu duchownego.

W ten sposób możnaby rzeczywiście w 8 dyece­
zyach państwa pruskiego, których Biskupi rezydują w 
swych stolicach uczynić tymczasowo zadość najgwałto­
wniejszym potrzebom i uchylić skutki osierocenia tylu 
parafii.

Atoli nie wiemy jeszcze, czy w czterech dyecezyach 
będących w tóm samem położeniu, co nasze archidye- 
cezye, ulga ta rzeczywiście nastąpi i w jaki sposób 
przeprowadzona zostanie.

Nie wiemy, czy wszyscy nasi kapłani otrzymają 
dyspensę na podanie Najprzew. księdza Biskupa cheł­
mińskiego, nie wiemy, czy otrzymawszy tę dyspensyę, 
będą mogli pójść na parafie — i mielibyśmy się cieszyć 
i radować?

A choćby i wszyscy w liczbie 100 poszli na wika- 
ryaty, czy przez to już wszystkie niedostatki zapeł­
nione zostaną, kiedy 169 parafii nie ma dusz pasterzy?

Cóż dopiero powiedzieć o wymienionym powyżej 
całym istniejącym dotychczas aparacie ustaw majowych, 
o żałobie i sieroctwie, w jakiem się znajdują nasze 
archi dyecezye ?

Niech przeto organ półurzędowy n(e żąda od nas, 
abyśmy się radowali w obec tych ruin, które ustawy 
majowe sprawiły, a radowali dla tego, że po latach 10 
to samo państwo, które się do nagromadzenia tych 
ruin przyczyniło, teraz chce najmiłościwiej pozwolić na 
to, aby cząstkę tych ruin uprzątnięto. Nie! my się nie 
możemy cieszyć, lecz chyba kołatać nieustannie do su­
mienia organów publicznych, do posłów, do rządu, aby 
raz przecież uznano potrzebę odwrotu i organicznej re- 
wizyi ustaw majowych.

Dziesiąty już rok dobiega swego kresu, jak uwię­
ziono naszego Najdostojniejszego ks. Kardynała Arcy- 
pasterza, jak następnie jego samego i dwóch jego za­
stępców złożono z urzędu, jak nie masz publicznej 
ijawnój władzy duchownej w tak obszernych 
archidyecezyach, jak 200,000 dusz jest bez regularnój 
posługi duchownój — a„Prov. Corr.“ każę się nam ra­
dować i cieszyć?

Co za przewrotność?!

Protest wągrowiecki.
Przeciw znanój odezwie landrata wągrowieckiego, 

wydanej z powodu obchodu uroczystości odsieczy wie- 
deńskiój, wystósowali obecnie obywatele powiatu, jak to

byli zapowiedzieli, także protest do ministra spraw we­
wnętrznych. Protest ten brzmi jak następuje:

Wągrówiec, 25 września 1883.
Do królewskiego ministerstwa spraw

wewnętrznych
w Berlinie.

Niżój podpisani właściciele dóbr i członkowie sejmiku 
powiatu wągrowieckiego polskiej narodowości znajdują się 
w tem przy krem położeniu, że zniewoleni są szukać obrony 
królewskiego ministerstwa spraw wewnętrznych przeciw 
radzcy ziemiańskiemu tegoż powiatu. Lubo stósunki na­
szego powiatu żadnego do tego nie nastręczyły powodu, 
co udowodnioną jest rzeczą, ukazała się pod dniem 5 bm. 
w „Dzienniku Powiatowym“ odezwa tu dołączona.

Osnowa tej odezwy uraziła nasze uczucia narodowe, 
i z jej przyczyny łatwo pogorszyć się mogą zobopólne stó­
sunki pomiędzy mieszkańcami powiatu obu narodowości, co 
oczywiście tylko niekorzystnie wpływać może na ekonomiczny 
rozwój powiatu.

Postępowanie to obrażające i wyzywające uczucia prze­
ważnej liczby mieszkańców, — równego przykładu nie znaj­
dujemy w żadnym innym powiecie — nakazuje nam przed­
łożyć królewskiemu ministerstwu spraw wewnętrznych prośbę 
uniżoną, ażeby zapobiegać zechciała,

„by tego rodzaju przewinienia nie powtarzały się 
więcej ze strony urzędów ziemiańskich, gdyż podo­
bne manifesty wydawać bez wątpienia nie jest 
rzeczą biur radzców ziemiańskich.

(Następują podpisy.)

LOlllSfOMłl! MBÏÏBA POZMOIM.
Lwńw, paźd ziernika.

(Z sejmu. — Obiad na cześć ministra Ziemiałkowskiego. — 
Zjazd delegatów straży pożarnych.)

(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu zabrał głos 
p. dr. Euzebiusz Czerkawski, motywując swój wniosek 
o reformie szkół ludowych, który, zdaniem mówcy, nie 
różni się wcale zasadniczo od projektu Wydziału krajo­
wego, jak niektórzy sądzą. Oba projekta mają na celu 
zapełnienie widocznych luk w nauce szkólnój. Wniosek 
ten odesłano do komisyi edukacyjnój.

Przy sprawozdaniu dr. Goldmanna z komisyi bud­
żetowej o zamknięciu rachunków funduszu krajowego 
z r. 1881 wywiązała się dyskusja. Antoniewicz kry­
tykował wysokość wydatków, a szczególnie kosztów bu­
dowy gmachu sejmowego, które wyniosły z góry 
1,200,000 złr. Uskarżał się nadto, że wydział krajowy 
nie złożył dotąd rachunków z budowy. Imieniem wy­
działu odpowiadał p. Pietruski, usprawiedliwiając nie- 
przedłożenie dotychczas rachunków tóm, że z przedsię­
biorcami zaszły trudności przy obliczaniu. Przyobiecuje 
złożenie rachunków w roku przyszłym. Sejm uchwalił 
absolutoryum. — Ks. Sieczyński żądał lepszej manipu- 
lacyi funduszami szupaśnictwa. Po krótkiój replice pana 
Waygarta i Pietruskiego uchylono ten wniosek.

Na cześć przybyłego na sejm ministra Ziemiałko­
wskiego odbył się wczoraj obiad u Namiestnika, na 
którym się znajdowali dostojnicy Kościoła, władz woj­
skowych, autonomicznych i rządowych oraz kilku posłów. 
U marszałka odbędzie się z powodu pobytu ministrów 
rodaków we Lwowie (Dunajewski przybędzie w czwartek) 
recepcja w niedzielę.

Odbył się tu w tych dniach zjazd ochotniczych 
straży pożarnych. Z rozmaitych miast i miasteczek 
kraju zjechali się delegaci; obrady były ożywione mia­
nowicie nad sprawą ostatecznego zawiązania centralnój 
instytucyi ochotniczój straży pożarnój. Rezultatem dłu­
gich narad było powzięcie następujących uchwał: wszy­
stkie straże ochotnicze, które po pierwszym'zjeździe 
przystąpiły do związku, uważa się jako i nadal do niego 
należące; wezwać wszystkie straże ochotnicze w kraju, 
aby przystąpiły do tego związku; wydać odezwę do 
gmin, aby organizowały u siebie ochotnicze straże 
ogniowe i zaopatrywały się w wzorowe przyrządy ratun­
kowe; utrzymywać ewidencyą instruktorów straży ognio­
wych; uchwalono zasadniczą zmianę statutów, według 
której nie tylko zjazdy, odbywać się mające co dwa 
lata, ale także i zarząd związku ma być wędrowny; 
polecono zarządowi ułożyć projekt statutów dla straży 
pożarnych; nareszcie uchwalono poprzeć wniosek pana 
Romanowicza, wniesiony do sejmu w sprawie policyi 
ogniowój, osobną petycją, — przyczóm proszono obe­
cnych panów posłów, ażeby zechcieli poprzeć tę petycją 
w sejmie. — Przyszły zjazd ¡odbędzie się w Krakowie, 
skutkiem czego siedzibą zarządu będzie Kraków przez 
dwa lata. Naczelnikiem związku ochotniczych straży 
pożarnych wybrano jednogłośnie ks. Adama Sapiehę, 
jego zastępcą p. Wincentego Eminowicza z Krakowa, 
a sekretarzem p. H. Rewakowicza.

Berlin, 3 października. 
(Socjalna polityka księcia Bismarcka.)

Oddawna twierdzę i nie cofam się, że książę kan­
clerz przy wszystkich swoich projektach ustawodawczych 
kierował się więcój polityką niż zasadami społecznemi. 
Kto chce dobrze rozumieć kanclerza niemieckiego, ten 
musi o tóm pamiętać, że książę Bismarck pragnie 
wszędzie czy to w szkole, czy w kościele, czy w sferze 
podatków rozszerzyć i powiększyć jak najbardziój zakres 
swój osobistej potęgi politycznej. Tak się też ma rzecz 
z jego projektami polityczno-społecznemi.

Książę Bismarck pragnie polepszyć los robotników, 
raz nawet, i to w czerwcu r. z. mówiąc o swych pro­
jektach, użył 6 razy wyrażenia „serce“ — atoli przy­
chodząc w pomoc robotnikom swemi projektami, żąda



od nich, aby płacili wyższe cła od tytoniu, od piwa, 
od soli — i w ten sposób zwrócili księciu to, co dla 
nich uczynić zamierza. Książę kanclerz zapowiedział 
swego czasu przez usta prof. Wagnera, że potrzebuje 
koniecznie monopolu tabaczuego, celem pokrycia nie­
doboru przy zabezpieczeniach robotników; z drugićj 
strony przemawiał za dodatkami paóstwowemi; oczywiście 
w tym miłym celu, żeby robotnika uczynić od rządu 
zawisłym. Zresztą jawnym był wszędzie w polityce 
socyalnej i ekonomicznój cel, jaki sobie książę kanclerz 
wytknął — rozszerzenie własnego wpływu i powagi 
kosztem powagi Izb poselskich. To tćż kwestya dodatku 
państwowego była dotychczas zawsze szkopułem, o który 
rozbijały się projekta do odnośnych ustaw socyalno- 
ekonomicznych. Centrum sprzeciwiało się zawsze kon­
sekwentnie planom kanclerza w tym kierunku i umiało, 
stanąwszy w obronie praw Izby, pozyskać sobie wię­
kszość posłów. Znana więc uległość narodowo-liberalna 
dla planów żelaznego księcia tu okazała się niedostateczną. 
Kiedy na wiosnę r. 1881 pierwszy projekt był przepadł, 
zapowiedziało już w jesieni tegoż roku orędzie cesarskie, 
że projekt co dopiero odrzucony, raz jeszcze przedłożony 
Izbie zostanie, z tą tylko modyfikacyą, że „korporacyjne 
stowarzyszenia“ postawione oczywiście „pod opieką rzą­
du“, na pierwszóm miejscu miały być uwzględnione. 
Zaledwo kilka dni późniój zapowiedziano także powtórne 
przedłożenie monopolu tabacznego. Parlament odrzucił 
powtórnie monopol ogromną większością głosów; sprawa 
projektu o zabezpieczenie okaleczałych robotników jednak 
do tćj chwili nie jest rozstrzygniętą, mimo że parla­
ment zeszłoroczny nim właśnie szczegółowo się zajmo­
wał. Reprezentanci rządowi uporczywie obstawali przy 
tóm, żeby przyjęto dodatek rządowy, a o zapowiedzianych 
w orędziu cesarskióm stowarzyszeniach korporacyjnych, 
prawie wcale nie wspominali. I tak z wielką tylko 
trudnością przeprowadzono ustawę o zabezpieczeniu cho­
rych, — a odłożono ad meliora tempora załatwienie 
projektu o zabezpieczeniu okaleczałych robotników. Co 
i jak książę kanclerz teraz o tćj sprawie myśli, niewia­
domo. Pewne liberalne pismo, którćm dawniej posłu­
giwano się raz po raz do wyjaśnień urzędowych, 
„Badische Landesztg,“ zapewniała niedawno temu, 
że książę kanclerz o reformie socyalnój wcale już nie 
myśli, ponieważ bez monopolu tabacznego, który ża­
dnych nie ma widoków powodzenia, w parlamencie prze­
prowadzić jćj nie może. „Nordd. Allg. Ztg“ wystąpiła 
wprawdzie przeciw wywodom „Bad. Landesztg“ z ener­
gicznym protestem, lecz mimo to zdaje nam się, że 
ks. kanclerz rzeczywiście odstąpił od dawniejszych pla­
nów swoich i poświęcił reformę socyalną względom wyż- 
szćj polityki.

NIEMCY.
* Berlin, 3 października. „Hanno v. Cour.“ 

organ p. Bennigsena, pociesza braci swoich wedle ducha, 
strapionych z powodu fatalnćj klęski, poniesionej w 19 
okręgu wyborczym tą bardzo prostą i jasną sentencyą, 
że wyborcy tamtejsi haniebnie się skompromitowali, kie­
dy nie pomnąc na niespożyte zasługi Bennigsena, dziś 
opuścili zdradziecko protegowanego przezeń Hottendorfa, 
lecz z drugiej strony w polityce nikt nie liczy na wdzię­
czność lub uznanie. Masy ludu zbyt łatwo zapominają 
o dobrodziejstwach odebranych i szybko zwracają się do 
parweniuszów politycznych, którzy zewnętrznym blichtrem 
umieją sobie ująć serca niedoświadczonych. „Hannov. 
Cour.“ stara się pozorną obojętnością i' lekceważeniem 
doniosłości niemiłego faktu pokryć przykre wrażenie, ja­
kie nie tylko na nim, ale więcćj jeszcze na Bennigsenie 
rzeczywiście wywarł.

— Spra’wa aresztowanego w Rzymie 
Schumanna wywołała niepospolitą wrzawę w dziennikar­
stwie niemieckiem. Dzienniki, które nie zawiązały były 
bliższych z Schumanem stosunków, z pewnem zadowo­
leniem notują fakta, obciążające przeszłość awanturni­
czego literata; inne tymczasem, mniej szczęśliwe — 
przyznają się z bólem serca, że pozwoliły się zręcznemu 
oszustowi w pole wywieść. Pokazuje się, że krom 
„Scbles. Ztg.“, „Kreuz Ztg.“ i „Hamb. Cour.“, dwie ka­
tolickie także gazety posługiwały się korespondencyami 
Schumanna, który wobec redakcyi katolickich umiał 
pracom swoim nadać barwę katolicką i religijną. „Westf. 
Merkur“ i „Augsb. Post Ztg.“, jeden i drugi dziennik

katolicki mniejszego zakroju, przez dłuższy czas za­
mieszczali w łamach swoich korespondencyep. Walgreen- 
Schumanna.

„Beri. Boersen Bour.“ donosi o p. Schumanie na­
stępujące szczegóły: „Ernst SchumaD, jest to prawdzi­
we jego nazwisko, skazany został dawniej już we Wło-, 
szech za rozmaite przestępstwa na 6-letnie więzienie; 
późniój został ułaskawiony. Teraz rozpoczęto przeciw 
niemu ponowne śledztwo o fałszowanie dokumentów. —
W ubiegłym roku, dnia 24 czerwca 1882 r. donosiliśmy 
o rozmaitych oszustwach jego z Aten, gdzie uwikłał się 
był w skandaliczną aferę miłosną a późniój skradł zbi- 

I blioteki państwowćj znaczną ilość dzieł drogocennych.
■ Przedstawił się tam jako korespondent do dzienników 

niemieckich i skutkiem tego wziął dzieła wspomniane 
pożyczanym sposobem, późniój ich jednak już nie oddał. 
Schuman liczy teraz lat 30 i urodził się w Falkenha- 
gen pod Frankfurtem nad Odrą. Już w dwudziestym 
czwartym roku życia skazany został w Magdeburgu przez 
sądy przysięgłych na 8 miesięcy więzienia. Uszedł je­
dnak przed karą do Włoch. Schumann ożenił się z cór­
ką urzędnika celnego, nazwiskiem Normann i od żony 
swój przejął też nazwisko Normann-Schumann. Dzien­
niki niemieckie nasyłał artykułami, rzekomo oryginal­
nymi, rzeczywiście jednak tłómaczonymi z włoskich ga­
zet. Za artykuły owe brał znaczne wynagrodzenia. — 
Ernst Schumann jest więc oszustem tćm niebezpiecz­
niejszym, że posiada formy gładkie a umie niepospolitą 
zręcznością wkradać się w zaufanie ludzi, zkądinąd ostro­
żnych i doświadczonych. Najlepszy dowód swój prze­
biegłości złożył, kiedy potrafił sobie zaskarbić względy 
nie tylko p. Schloezera i Rothenhana, ale niektórych 
także członków kolegium kardynalskiego.

— Pruskiój Izbie poselski ćj przedłożony 
być ma, jak niektóre dzienniki donoszą, pomiędzy in­
nymi także projekt do ustawy, dotyczącćj nałożenia po­
datków komunalnych na administracye kolei żelaznych. 
Projekt ten zapowiedział już 19 lutego b. r. w Izbie 
sejmowój dyrektor ministeryalny p. Brefeld.

— Ksiądz Biskup limburski rozpoczął 
z dniem wczorajszym 42 rok biskupstwa. „Frankf. 
Volksztg. donosi, że sędziwy dostojnik Kościoła, który 
co dopiero przebył ciężką chorobę, obecnie już się le- 
pićj ma.

— W Kolonii zgłosiło się w tych dniach 
47 młodzieńców do egzaminu, celem uzyskania patentu, 
uprawniającego do jednorocznćj służby wojskowej. Ze 
znacznej tćj liczby 47 złożyło egzamin piśmienny 22,

I a ustny i piśmienny tylko 9, którzy tćż patent upra­
gniony otrzymali. „Germania“ przypisuje winę za lichy 
ten rezultat nie bez słuszności liberalnćj gospodarce p. 
Ealka w szkołach.

— We Frankfurcie nad Menem toczył się 
I w poniedziałek proces przeciw znacznój liczbie żydów,
1 którzy w nieuczciwy sposób starali siebie zwol- 
I nić od służby wojskowój. Smutnym objawem deraorali- 

zacyi było, że kilku także lekarzy wojskowych pozwolili 
się przez żydów przekupić i w ten sposób uwikłani zo- 

I stali w proces. Po dwudniowych przesłuchach i roz­
prawach sądu skazani zostali Albert Reinach na 3 mie- 

I siące i 14 dni, Isidor Nahm na 2 miesiące, Henryk 
Marschuetz syn na 2 miesiące i 7 dni, Maurycy 

I Marschuetz ojciec na 3 miesiące, Mojżesz Frank ojciec 
na 3 miesiące, i M. Stern na 6 miesięcy aresztu.

— Saska Izba poselska zwołaną została na 
12 listopada. ,

BELGIA.
* Zmarły w dniu 29 września w Mechlinie 

Kardynał Wiktor August Dechamps urodził się dnia 
6 grudnia 1810 w Melle pod Gandawą. W roku 1830 
rozpoczął studya teologiczne, a po otrzymaniu święceń 
kapłańskich, wstąpił do kongregacyi Zbawiciela. Głó- 
wnemi miejscami jego działalności były Leodyum, Bru­
ksela, Luwanium i Tournai. W roku 1865 mianowany 
został Biskupem namurskim, a w dwa lata późniój 
Arcybiskupem mechlińskim. W roku 1875 mianował 
go śp. Pius IX Kardynałem. Zmarły był znakomitym 
mówcą i pisarzem kościelnym. „Journal de Bruxelles“ 
przypomina, że zabiegom ks. Kardynała Dechampsa za- 
wdzięczyć należy, że jenerał Lamoricière oddał się 
na usługi Ojca św. Był on także nauczycielem obecnie 
panującego króla belgijskiego. Ostatnie wypadki w kraju

rozluźniły te węzły przyjaźni. Dzieła zmarłego obej­
mują 18 tomów. Pierwszóm jego dziełem było: „Roz­
mowy o katolickim dowodzie chrześciańskiego objawienia.“ 
Z innych wymieniamy: „Boskośe Jezusa Chrystusa, 
czyli .Chrystus i Antychryst.“ „Pius IX i błędy jego 
czasów.“ „Nieomylność i sobór powszechny.“ Wspo­
mnieć także należy o broszurze „Książę Bismarck i zjazd 
trzech cesarzów.“

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 225.)

Pan Nellemane wybrał się na inspekcyą z panem 
Pierino i wracał z nićj w bardzo dobrym humorze. — 
Wino Santo było wyśmienite, drozdy i zające były 
wybornie upieczone, to też pan Gaspardo wracał do do­
mu ze spokojnem sercem. Szedł brzegiem Rosy, tej 
cudnej rzeki, zielonej jak grzbiet jaszczurki, burzliwej i 
huczącej, gdy jest wzdętą wylewami zimowemi, lecz la­
tem przejrzystej i nie głębokićj, tak że można dojrzeć 
w jćj łożysku źółtawo-biadego piasku.

Jakkolwiek mała, jest jednak Rosa rzeką historycz­
ną : starożytni kronikarze mewią o pobożnych pielgrzym­
kach, które się odbywały nad jćj urwistemi brzegami, 
o bezbożnych wojnach, które grasowały nad nią; prze­
kraczały ją wojska Welfów i Gibelinów ; Hiszpanie i Niem­
cy zraszali krwią swoją jćj wody.

Ale Gaspardo Nellemane nie myślał o tych starych 
dziejach; dla przeszłości miał on wzgardę bez granic; 
co to za szaleńcy byli ci baronowie i rycerze średnich 
wieków, którzy umieli tylko przypiekać uogę żyda lub 
wbijać drzazgi za paznokcie lichwiarza. O ileż łatwiej 
można było dojść do tegoż samego celu za pomocą kon­
trybucji, trybunałów i kodeksu!

Pan Gaspardo Nellemane, podobnie jak wielu innych 
nowoczesnych filozofów, był jak najmocniej przekonany, 
że nie było dotąd równie dobrćj epoki, jak nasza.

Kroczył niedbale z cygarem w ustach, a słońce 
skłaniało się ku zachodowi. Lekki wietrzyk poruszał 
liśćmi lombardzkich topoli, które rosły nad brzegiem 
potoku; gdzieindzićj upał i kurz były nie do zniesienia, 
lecz wzdłuż Rosy korzystało się z cienia i świeżości.

Nagle pan Nellemane zauważył fakt przestąpienia

przepisów. Na ten widok oko jego zabłysło, jak oko 
bojowego rumaka błyszczy na widok wojska. Ujrzał 
starca, ścinającego łozinę na brzegach Rosy. Obok 
niego młoda dziewczyna prała bieliznę w rzece, podczas 
gdy nieco dalćj młodzieniec szukał krzemieni w wodzie.

Starzec Filippo Mazzetti, pospolicie zwany Pippo, 
był koszykarzem, naprawiał trzcinowe krzesła i wyrabiał 
różne przedmioty z łoziny. Był to niezawodnie czło­
wiek bardzo ubogi w znaczeniu, jakie się zwykle przy- 
więzuje do wyrazu ubóstwo, lecz był równie szczęśliwy, 
jak konik polny w zbożu. Miał on własny domek, po­
łożony nad brzegiem rzeki, w miejscu, gdzie się ona 
zakręca, i umiał zawsze tak się urządzić, aby mieć 
w niedzielę funt albo dwa funty mięsa. Laski i łozina 
kosztowały go tylko o tyle, o ile ponosił trudu, ścinając 
je na brzegu.

Młoda dzieweczka była córką jego zmarłego syna; 
była ona dumą jego duszy i źrenicą jego oka. Na­
zywała się Viola, gdyż imię szekspirowskiej bohaterki 
spotyka się często tutaj pomiędzy ludnością wiejską, 
i przypominała Sybillę Persica Guercina o tyle, o ile 
istota ludzka może przypominać myśl nieśmiertelną. 
Miała wiele szlachetnego wyrazu wmyślącćj twarzyczce, 
a gdy szła z dziadkiem ścinać łozinę i gałęzie wierzby, 
gdy na głowie niosła zielony pęk trzciny lub czerwo­
nawą wiązkę klonu, była tak pełną wdzięku i bez­
wiednego majestatu, jak gdyby była córką cezarów.

Nie umiała wcale czytać. Chodziła zwykle boso 
i pracowała ciężko od świtu do nocy, lecz posiadała 
spokojną i posągową piękność staroźytnćj Hery. Jćj 
dziadek czuwał nad nią z największą troskliwością, nie 
pozwalając jćj nigdy wychodzić bez siebie. Ten staru­
szek pomarszczony, maleńki i opalony od słońca, wy­
glądał obok nićj jak uschła gałązka obok świetnego 
motyla. Poświęcili się sobie nawzajem i nic w Santa 
Rosalia nie zamąciło spokoju ich niewinnego życia, do­
póki pan Nellemane przechadzając się wzdłuż rzeki, nie 
spostrzegł na nieszczęście Violi, piorącćj bieliznę, 

i Pippa, który ścinał trzcinę i starszego syna młynarza 
Carmela Pastorini, który brodząc po wodzie, zbierał 
kamyki.

Pan Gaspardo Nellemane zatrzymał się, odkrywszy 
rzecz, którćj widok stanowił dla niego równocześnie 
szczęście i przedmiot gniewu. Ogłosił on zupełnie no­
wy kodeks, którego wynalazek należał do niego niepo- 

I dzielnie; wedle niego administracya powinna być prze-

lona brylantami. Medalion zawieszony na tak samo 
zdobionćj koronie. Drugi z nich jest okrągły, także 
z miniaturą króla Jana w zbroi, na której płaszcz 
gronostajowy. Obok, na poduszce, leży korona kró­
lewska. Oprawa złota, otoczona wieńcem, wysadzanym 
brylantami. Miniatury, wykonane przez dobrych ma­
larzy, mają niezaprzeczoną wartość artystyczną.

Wielką pamiątkową wartość obok niemałej arty­
stycznej — ma medalion z kameą na jaspisie z wyo­
brażeniem Najświętszćj Panny, w złotćj ramce, otoczo- 
nój łańcuszkiem. Jest to wzór do orderu Niepokalanego 
Poczęcia N. M. P., jaki Władysław IV zamierzał usta­
nowić, na co jednak sejm nie zezwolił.

Między kosztoweemi sprzętami stołowemi odzna­
czają się roztrnchany i kubki kórnickie, serwis kaucle- 
rzyny Wielopolskićj, siostry królowej Maryi Kaźmiry, 
różne sprzęty srebrne gabinetu Uniw. Jag. ze zbiorów 
Rastawieckiego pochodzące, a szczególnie wielka taca 
srebrna z bardzo pięknemi ozdobami wykuwanemi od 
spodu, przedstawiającemi w środku tacy scenę z mito­
logii greckiój w dobrym stylu, własność księcia Adama 
Sapiehy. Na szczególnie zaś odznaczającą wzmiankę 
zasługuje kubek szczerozłoty, w różne wzory roślinne 
na czarnóm tle gustownie emaliowany, wysadzany ka­
meami (których jest aż 24, większych i mniejszych), 
na trzech nóżkach, w których są osadzone 3 główki 
rznięte w kamieniach. Kubek ten jest własnością hr. 
Stanisława Tarnowskiego ze Sniatynki. Cennym też 
jest kubek srebrny, pozłacany, roboty norymberskiej hr. 
Adamowćj Potockićj.

Wielką wartość pamiątkową mają puhar i kielich 
po Czarnieckim. Pierwszy, ładnie wyrabiany, z bia­
łym emaliowanym orzełkiem na pokrywie, jest darem 
miasta Mitawy, jak o tćm świadczy napis: „Grata Mi- 
tava oflert Liberatori Czarnieckidrugi w kształcie 
wspiętego konika zdobył Czarniecki na Karóln Gusta­
wie pod Wartą. Pierwszy jest obecnie własnością br. 
Andrzeja Lubomirskiego ordynata, drugi księżnej Wandy 
Jabłonowskiój.

Zegarów i zegarków jest wielkie mnóstwo, między 
niemi dużo bardzo cennych, a te właśnie należą do 
wyrobów krajowych. Ze względu na przywiązaną do 
niego tradycją wymienić nam wypada zegarek, którego 
używać miał Sobieski. Za taki uważano go w zbiorach 
króla Stanisława Augusta, zkąd przez rodzinę Badenioh 
dostał się do rąk p. Pawia Popiela.

Słusznie usprawiedliwioną ciekawość obudzają me­
ble wieku XVII, ustawione wzdłuż ścian przeciągłej sali. 
Zwracają przedewszystkićm na siebie uwagę szafki he­
banowe inkrustacyami rozmaitego rodzaju zdobione, 
między któremi odznacza się szczególnie jedna bronzem 
złoconym okuta i florentyńską mozajką w ptaki i owoce 
z różnych kamieni (pietra dura) ozdobiona, będąca 
własnością hr. Adama Krasińskiego. Ale nierównie bar­
dziej zajmującemi dla nas powinny być znakomite wy­
roby krajowe, gdańskie, których na wystawie pojawiło 
się kilka bardzo ładnych okazów, mianowicie cztery ła- 
dnemi rzeźbami przyozdobione szafy gdańskie a przede- 
wszystkiem prześliczne ramy do okien, także gdańskiej 
roboty, będące własnością hr. Adamowej Potockiej. Ko­
lumny tego artystycznie wykonanego okna obwiedzione 
są nadzwyczaj delikatnie rzeźbioueini splotami latorośli 
winnćj, wśród którćj ukazują się: zabite ptastwo, ryby 
i inne spiżarniane przedmioty. Okno to, wyraźnie z ja­
dalnego pochodzące pokoju, daje nam wyobrażenie 
o tćm, jak bogato i gustownie patrycyusze gdańscy 
zdobili w owym wieku swe komnaty.

Zęby nie rozszerzać zanadto ram naszego opisu, 
nie możemy zapuszczać się w wyliczanie mnóstwa dro­
bnych przedmiotów, jakiemi są szkła, fajanse, zastawy 
stołowe, tabakierki, necessairy, flakoniki, broszki, wa­
chlarze, różne części strojów i całe stroje, chociaż na 
nich właśnie w połączeniu z badaniem strojów na obra­
zach, rodzajów uzbrojenia, rzędów na konie i uprzęży, 
mebli i sprzętów domowych, kobiercy, opon i używa­
nych w kraju makatach można pochwycić zewnętrzne 
znamiona życia naszego w XVII wieku i zyskać ważny 
przyczynek do dziejów jego kultury, a to tóm bardziej, 
że i wyroby krajowe, okazujące się w utworach płatne­
rzy (w zbrojach, szablach i imiych przyboracli wojen­
nych polskich), w pasach i różnych materyach słu- 
ckich (gdzie nawet i do perskich podobne wyrabiano 
kobierce), w meblach wyrobu gdańskiego, w złotnictwie,
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wodnie dopuści! się zbrodni lub grzechu przeciwko Du­
chowi świętemu.

— Eh! scusi tanto, signore — rzekł w po- 
mięszaniu, — ale wszyscy ścinają tę trzcinę; ścinali ją 
mój ojciec i dziad, z czegóż robić będę kosze?

— Podajcie prośbę o pozwolenie, a gdy wam je 
przyznają, zapłacicie za nie — rzekł Nellemane su­
rowo. — Jeżeli odtąd ścinać jeszcze będziecie trzcinę 
bez pozwolenia, zostaniecie skazani na karę.

Pippo przygnębiony, poskrobał się w głowę. Młody 
Carmelo, mający zwyczaj myć w wodzie swe krzemie­
nie, spojrzał na Violę zaczynającą prać koszulę dziadka; 
ujrzał ją drżącą, z oczyma rozszerzonemi z przerażenia, 
a utkwionemi w twarzy wielkiego męża.

— Jest to stare prawo — krzyczał śmiało Car­
melo do sekretarza gminy. Jest to prawo należące do 
ludu, podobnie jak prawo zbierania kamyków; rzeka jest 
wspólnćm wszystkich dobrćm.

— Lud nie ma praw, skoro majestat prawa usu­
wa je i znosi — rzecze na to z godnością pan Nelle­
mane. Było to może najprostsze zdanie, jakie kiedy­
kolwiek wypowiedział. Następnie zapisał w książeczce, 
którą zawsze nosił ze sobą: „Carmelo (z rodu Pasto­
rini) zdaje się być charakteru kłótliwego i niekarnego; 
należy nad nim czuwać.“ Miał już wybuchnąć suro- 
wszeini słowy, kiedy przypadkiem oczy jego padły na 
piękną twarzyczkę Violi. Niezależnie od swojej wiel­
kości, pan Nellemane był człowiekiem. Na chwilę wzru­
szył i tflśnił go wyraz wilgotnych i przerażonych oczu 
młodej dzieweczki; wiedział, że była wnuczką starego 
Pippa, lecz nie zauważył był jej dotąd.

Frazes, który miał już na ustach, zamienił na ła­
godniejsze wyrażenie:

— Zwrócono już uwagę waszą, Mazzetti, na błąd, 
w jakim zostajecie, a uczyniłem to sam osobiście 
— rzekł tonem litościwego pobłażania; — ponieważ 
nie znacie przepisów gminnych, przeto tą rażą me na- 
piszę na was raportu, lecz strzeżcie się nadal gwałcić 
prawo! Baczcie na szósty artykuł czternastego rozpo­
rządzenia kodeksu gminnego. Buosa serra, buon 
r i p o so-

To mówiąc, oddalił się z wyrazem pełnej dobro­
tliwości.

— Czy mogę je zanieść do domu, jak myślisz? — 
zapytał z wahaniem stary Pippo, nie spuszczając oka z 
wiązki trzciny.

Wystawa zabytków

z czasów króla Jana III i lito wieko
w Krakowie.

II.
Dział broni siecznój został w tych dniach znako­

micie uzupełnionym. Hr. Zygmunt Skórzewski wystawił 
klingę szabli Sobieskiego, którą tenże miał ze sobą pod 
Wiedniem. Król złożył ją w darze w Częstochowie, 
zkąd się następnie dostała do rąk ks. Józefa Poniato­
wskiego, a obdarzony nią późniój Niemcewicz ofiarował 
ją znów rodzinie dzisiejszego właściciela.

Bardzo pięknym, można powiedzieć błyszczącym, 
jest dział rzędów na konie. Ułożono z nich też 
ładne ozdoby wyniesienia, na którćm ustawiono biust 
Sobieskiego. Widzimy tu najpierw bogaty rząd turecki, 
turkusami gęsto nabijany, który Przeslaw Szembek, 
kasztelan wojnicki, przywiózł ze sobą z pod Wiednia 
a który dotąd rodzina jego u siebie przechowuje; obok 
niego bardzo wspaniały rząd po kasztelanie Łąckim. 
Zwracają tóż słusznie na siebie uwagę: rząd wysadzany 
chalcedonami, rubinami i turkusami złotem inkrusto- 
wanemi po marszałku w. ks. Jerzym Lubomirskim 
i wspaniały dar sułtana, ofiarowany S. Małachowskiemu 
za traktat karłowicki. Nadzwyczaj ciekawą jest uprzęż 
na cztery konie juchtowa, srebrzystą wzorowaną blachą 
okuta, wystawiona przez p. Achillesa Brezę.

W rzędzie gobelinów na pierwszótn miejscu 
zwrócić musimy uwagę na wspaniały gobelin, przed­
stawiający bitwę Aleksandra W. nad Granikiem. Jest 
to jeden z najcenniejszych utworów fabryki paryzkićj 
z czasów, kiedy zarząd jój artystyczny dzierżył na­
dworny malarz Ludwika XIV, Karol Lebruu, a który 
wykonany został wedle jego obrazu. Drugim z rzędu 
co do wartości artystycznej, szczególnie pod względem 
układu, jest gobelin hrabiny H. Załuskiej, przedstawia­
jący walkę rzymską na słoniach.

Z Poznania nadesłano dwa bardzo cenne szpalery 
wyrobu włoskiego, z których jeden przedstawia rabunek 
Carogrodu przez Turków, drugi scenę z klasycznej 
starożytności. Pod obudwoma napisy: P. Eerloni, 
Romae 1737.

Niepoślednie obok nich zajmuje miejsce szpaler 
p. St. Niedzielskiego: Narodzenie Adonisa, odznaczający 
się szczególnie umiejętućm traktowaniem roślinności 
drzewnój.

Ze szpalerów, będących własnością kapituły kra­
kowskiej, których opis podał już „Kuryer Poznański“ 
w chwili, kiedy je wydobyto z pyłu zapomnienia, znaj­
dują się na wystawie cztery najcelniejsze: dwa z her­
bami Biskupa Zadzika i dwa ze scenami z Iliady 
Homera.

Namiotów, kobiercy, makat i znacznój liczby pasów 
trudno w ramach krótkiego opisu szczegółowo oznaczyć, 
poprzestaniemy więc na zapewnieniu, że są między 
niemi znakomite i że liczbę i dobór ich zasiliły znacznie 
zbiory kórnickie.

Gabloty przez środek sali rzędem ustawione za­
wierają wielką ilość kosztowności i sprzętów 
cennych. Ktoby chciał nie pominąć żadnego przed­
miotu, odznaczającego się bądź wysoką materyalną war­
tością, bądź artystycznością wyrobu, albo pamiątkową 
swą stroną, musiałby je chyba sposobem katalogu wy­
pisać wszystkie. Ograniczymy się więc na wyszczegól­
nieniu tych, które się z którymkolwiek z wyliczonych 
trzech względów wybitniej nieco odznaczają.

Uwagę powszechną ściągają na siebie przez ma­
teryalną wartość szczególnie dwa medaliony p. Bar­
czewskiego. Jeden z nich jest owalny, z miniaturą 
Jana III. Król w rzymskim stroju, oprawa złota, oko-

Śladowaniem; gdyby się sama nie dawała ciągle we 
znaki, któżby ją szanował ? Ogłosit on za rzecz kary­
godną wszystko, co tylko pu ludzku można było' zamie­
nić na występek.

Każda gmina ma prawo ustanawiać przepisy dla 
samej siebie. Wychodząc z tćj zasady, zredagował 
pan Gaspardo około trzechset dziewięćdziesięciu sze­
ściu rozporządzeń; jiunta przyjęła je bez troski, 
a syndyk Cavaliere Durellazzo rzuciwszy okiem na 
papier, zawołał : Va bene, vabenissime; w ten 
sposób dzieło prawodawcze sekretarza uzyskało moc pra­
wa w Santa Rosalia.

Zaprowadził on co dopiero w swoim kodeksie prze­
pis, na mocy którego nie było wolno ścinać lasek ani 
trzciny w rzece, bez pozwolenia gminy, które uzyskać 
można było tylko za opłatą. „Państwo to ja i jego kie­
szeń jest także moją,“ takiem było stale zapatrywanie 
pana Gasparda Nellemaua.

Zeszedł tedy nad brzeg wody i pod wpływem 
wdzięków dzieweczki przybrał ton bardzo życzliwy 
i łagodny.

— Mój drogi przyjacielu — rzeki do starego 
Pippa — to co czynisz, jest przeciwne prawu, jeśli nić 
złożyłeś opłaty za pozwolenie, o czćm wątpię. Czy mo­
żesz na to złożyć dowód?

Stary Pippo, który z trudnością słyszał i miał 
charakter dość cierpki, zamruczał głucho i pracował 
dalej, — wtedy rzekł pan Nellemane nieco już su­
rowiej :

— Czy słyszysz, przyjacielu, przepisy policyi gmin­
nej zabraniają wyraźnie tego, czego się tutaj dopusz­
czasz. Za pierwsze wykroczenie spada na winowajcę 
grzywna, a w razie powtórzenia go następuje cię­
żka kara....

— Od czterystu lat i dawniej ojcowie nasi ścinali 
trzcinę w Rosi — odparł Pippo, podnosząc wreszcie 
oczy na sekretarza i zakładając cybuszek za pas.

— Nie przyjmujemy przedawnionych zwyczajów za 
usprawiedliwienie przekroczenia praw gminnych — od­
parł pan Gaspardo. Lubił on posługiwać się górnemi 
wyrażeniami, aby okazać, że jest człowiekiem wykształ­
conym i że nie mówi językiem gminu.

Jakkolwiek łatwy do przerażenia, byłby Pippo chę- 
łnie rozpoczął bojaźliwą obronę tego, co uważał za pra­
wo dziedziczne, lecz wielkie słowa pana Nellemana tak 
dalece go zmięszały, iż wyobrażał już sobie, iż nieza-



w wyrabiania zegarów i mnóstwie innych rzeczy, rzu­
caj ; takż- ni-male światło na ówczesny stan przemysłu 
krajowego. Nie mogąc w tym kierunku w téj chwili 
nic innego uczynić, jak tylko ponownie zaznaczyć, źe 
muzeum w rodzaju obecnćj wystawy mogłoby się stać 
podstawą ważnych studyów, zwrócimy się jeszcze tylko 
do dwóch działów : do medali i zbioru dokumentów 
współczesnych.

Na dział medali i monet XVII wieku zło­
żyły się głównie dwa zbiory: p. Piotra Umińskiego 
w Krakowie i pani Klaudyi Rogalińskiej z Królikowa 
(w IV. Ks. Pozn.) — Z 300 medali wystawionych przez 
p. i mińskiego do rzędu ważnych lub rzadkich należą:
I. Władysława IV, a) koronacyjny HONOR PRAEMIUM 
VIRTUTLS, srebrny z połyskiem (Racz. 104), — b) na 
zaślubiny z Cecylią Renatą REGALES AQUILAE, sre­
brny (Racz. 117), — c) Donaty wa REGIA CI VITAS 
GEDANENSIS... srebrny (Racz. 118), — d) na zaślu- 
bini LVDOVICA MARIA GONSAGA.bronz. (Racz. 122), 
— e) takiż z legendą: MARTE CVBANTE, srebrny 
(Racz. 123). II. Jana Kaźmirza: a) Donaty wa pięciu- 
dukatowa, zloty (Racz. 132) z rokiem 1055, — b) rzadki 
medal na wojnę ze Szwedami AGITOR NON MERGOR 
srebrny (Racz. 137). — c) takiż z legendą COELITVS 
ERIGOR, srebrny (Racz. 139), — d) na odzyskanie 
Torunia NVMINIS AVSPICYS, srebrny (Racz. 142),— 
e) na cześć królowój za jój odwagę w czasie wojny 
szwedzkiej STAT REGINA... srebrny (Racz. 141), — 
ł) klipa sześcioboczna na cześć królewicza Ferdynanda, 
srebrny (Racz. 153a i 153b). III. Michała Korybuta 
na cześć królowćj Eleonory, srebrny (Bent 195 i 196).
IV. Jana III: a) na zwycięztwo pod Chocimem FRAN- 
GERE etc. srebrny (Racz. 186), — b) dwa elekcyjne 
złote SIC MVN1TA TVTIOR (Racz. 192).— c)na pokój 
z Moskwą PAX FVNDATA... bronz. (Racz. 241). —
V. Biskupa Trzebickiego, srebrny, CANDORE. VI. Au­
gusta II ważniejsze i rzadsze : a) L1THVANIA ASSERTA 
bronz. (Racz. 293), — b) cztery klipy (Racz. 299. 
Bent. 376), — c) ciekawsze ze szyderczych: ES IST 
FRIEDE, srebrny (Racz. 308); WAS NEYES IST... 
srebrny (Mik. 2009); d) na związek z królem duńskim, 
srebrny (Racz. 332), — e) na utrzymanie wojsk saskich 
w królestwie, srebrny (Racz. 335), — f) na egzekucyą 
w Toruniu, srebrny (Racz. 351). Obok nich warto wy­
mienić kolekcyę marek do gry lir. Cosel. VII. Znako­
mitych ludzi XVII wieku : a) Albanus Annibal, Kard., 
bronzowy.

Wszystkie egzemplarze wymienionych tu medali 
są bite stemplem i prawie wszystkie z nich z po­
łyskiem.

Najważniejsze ze zbioru p. Klaudyi Rogalióskićj 
są monety: talar koronny bez roku, bardzo rzadki, 
dwudukatówka koron, z legendą SOLI DEO i kom­
plet dukatów gdańskich; z medali: a) na zwycięstwo 
pod Chocimem (Racz. 186). b) CRESCANT CYM 
PALMIS NOMINA, zloty (Racz. 207), c) Donaty wy 
gdańskie złote i srebrne.

Z dokumentów warto wymienić : znaczną ilość 
listów oryginalnych (między niemi : cesarza Leopolda, 
Jana III i Jana Kaźmirza, wł. p. St. Cieńskiego), przy­
wilej Jana III na kasztelanią kaliską dla Jaua Kurz- 
boćka Łąckiego, różne listy oryginalne ze zbiorów hr.
II. Krasińskiego, z tychże zbiorów oryginalne akta tra­
ktatów z Moskwą od r. 1668—1672 (2 Vol. iu folio), 
akta i dokumenta z archiwum kościelnickiego (br. R. 
Wodzickiego), tekę z oryginalnemi dokumentami króla 
Jana Sobieskiego ze zbiorów p. Klaudyi Rogalińskićj, 
ośm dokumentów z archiwum nawrzyńskiego p. Michała 
Sczanieckiego i znaczną ilość nieznanych dotąd przy­
wilej różnych osób i gmin, tudzież tłoki pieczęci wielu 
znakomitych osób z epoki Jana Sobieskiego.

Ciekawemi są tóż sztychy odnoszące się do wy­
prawy wiedeńskiej i osób w niej działających, szczegól­
nie sztychy C. de la Haye, Vorstermana i Romana de 
Hooghe.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zaarauiczna.

Poznań, czwartek'dnia 4 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał chirurgowi

— Będąc na waszćm miejscu, nie troszczyłbym 
się ani o niego, ani o prawa — rzekł młody Carmelo 
z uśmiechem pogardy na świeżych ustach, zabierając 
swój zapas krzemieni. — On się urodził wczoraj a rze­
ka była tutaj przed wiekami, Pan Bóg ją dał dla na­
szego użytku.

— Wszystko to jest bardzo pięknie, Carmelo — mó­
wiła Viola z trwogą. — Ale pan Nellemaue robi wszystko, 
co chce, ma na swe rozkazy trzech strażników i w razie 
oporu może zrujnować przeciwnika. Pamiętasz, co zro­
bił z biednym Nanni !

Giovanni był szewcem ; mając sklep pod gołćm 
niebem, podobnie jak jego ojciec, przestąpił tém artykuł 
dwudziesty nowego kodeksu. Artykuł ten zakazywał 
istotnie, aby nikt nie tamował pubhcznćj drogi, obiera­
jąc sobie na niej siedzibę. Ponieważ Giovani, starzec 
uparty i tępy nie mógł uwierzyć, że bruk przed jego 
drzwiami nie należał do niego, ponieważ również nie 
chcial usunąć z tego miejsca stołu, krzesła i towarów, 
przeto gmina przysyłała mu jeden zapozew po drugim. 
Ostatecznie cyfra kar pieniężnych doszła tak daleko, 
że Nanui zarabiając dziennie około lranka, ujrzał się 
w niemożności wypłacenia téj kwoty, która dla niego 
była równie trudną do oddania, jak wybudowanie bazy­
liki św. Piotra.

Wtedy odwiedził go woźny gminny, ażeby sprze­
dać jego garnki, rynki i wszystkie ubogie sprzęty. Bie­
dny starzec tak się tern zmartwił, że stracił głowę 
i zaczadził się ostatnią garstką węgli. Znaleziono jego 
ciało, leżące w pustéj izbie, gdyż sprawiedliwość zabrała 
mu całą chudobę.

Za ,życia bYi Nanni dobrym i wesołym człowie­
kiem. Śmierć jego dotknęła boleśnie wielu mieszkań­
ców wsi, gdyż on t0 0(j pdj wieku robił lub naprawiał 
obuwie, które wieśniacy nosili w niedzielę.

~ I’rzypominam sobie Nanniego — rzekł mło­
dzieniec z zasępionem obliczem. — Zabiły go te prawa 
nowego pomysłu, a co się tyczy tego jegomości pana 
sekretarza, gdyby mu ktoś wsypał na grzbiet kilkadzie­
siąt łóz, postąpiłby bardzo uczciwie.

. Cyt! zawołała Viola, spoglądając z przera­
żeniem w kierunku pana Gasparda, którego widać jesz­
cze było.

— Czy je mam zabrać, czy tutaj zostawić ? — 
rzeki Pippo zajęty ciągle jedną myślą, a wzrok jego

powiatowemu Schumannowi w Kościerzynie order orła 
czerwonego czwartéj klasy.

* „Posener Tageblatt“ odpowiada na nasze uwagi 
co do rozporządzenia danego ustnie nauczycielowi w 
Kiekrzu i twierdzi:

1) W powiecie poznańskim udzielana bywa nauka 
religii św. po niemiecku we wszystkich tych szkołach, 
w których znajdują się dzieci narodowości niemieckiśj. 
(„Kuryer“ pozwoli przecież na to — pisze „Tageblatt“— 
żeby w Niemczech uczono dzieci niemieckie religii 
św. po niemiecku).

2) Polskie dzieci uczą się wszędzie nauki religii św. 
po polsku — z wyjątkiem kilku szkół w pobliżu Po­
znania.

Szkoły te są niemieckiem grynderstwem (deutsche 
Gründungen) i od samego początku uczono w nich 
dzieci po niemiecku. Dopiero po r. 1848 udało się 
pods tępowi duchownych inspektorów szkólnych za­
prowadzić wykład polski.

3) Co się tyczy szczegółowo Kiekrza, to „Tage­
blatt“ twierdzi:

a) że tamtejszy nauczyciel jest Niemcem;
b) że mówi słabo po polsku;
c) że „posiada" żonę Niemkę;
d) że mimo to wychował dzieoi swoje po polsku;
e) żo ojciec jego, nie umiejący po polsku, nie może 

się porozumieć ze swymi wnukami;
f) że pan nauczyciel w Kiekrzu został pociągnięty 

do • odpowiedzialności za to, że dzieci niemie­
ckie uczył religii św. po polsku, źe jednakże 
nie żądano od niego, aby polskie dzieci uczy) 
religii św. po niemiecku.

Prosimy naszych szanownych czytelników z oko­
licy Kiekrza, aby byli łaskawi poinformować nas, jak 
się mają rzeczy w Kiekrzu. O ile my wiemy, to w 
Kiekrzu żądano wprost i bez ogródki od pana nauczy­
ciela, aby uczył dzieci polskie religii św. po nie­
mi e c k u. Referent „Tageblattu ‘ uważa naturalnie 
wszystkie dzieci polskie z niemieckiemi nazwiskami za 
dzieci niemieckie i ztąd różnica pomiędzy naszćm 
twierdzeniem a jego.

W obec takich różnic nie pozostaje nic innego, 
jak przytoczyć fakta; przywieść nazwiska, a wtedy bę­
dziemy mogli z „Tageblättern" pomówić.

.Ad 1) odpowiadamy, że najzupelmój godzimy się 
na to, aby w Niemczech uczyły się dzieci po niemie­
cku nie tylko religii, ale wszystkich innych przedmiotów 
i zupełnie stoimy po stronie tych pastorów protestan­
ckich w Alzacyi, którzy tak energicznie dopominali się 
u rządu francuskiego, aby odstąpił od zgubnćj zasady 
narzucania dzieciom niemieckim języka francuskiego. 
W zamiau żądamy od „Tageblattu“, ażeby uznał za­
sadę, iż dzieciom polskim w W. Ks. Poznanskiem, na 
Slązku, w Prusach Zachodnich i Wschodnich przysłu­
guje prawo uczenia się w swym ojczystym języku.

Ad 2) odsyłamy „Tageblatt“ do tego, cośmy już 
tylokrotnie pisali i cośmy czytali w petycyach ojców 
rodzin z Jeżyc, Wildy, Rataj, Górczyna, Winiar, Zato­
kowa,] Wir itd. — Rodzice większej części dzieci owych 
szkół są Polakami i katolikami, są nimi z przekonania 
i własnej woli, dla tego też dzieci ich powinny się 
uczyć w szkole nie tylko religii św., ale wszystkich 
przedmiotów po polsku.

Na starą bajkę o „podstępach księży katolickich“ od­
powiemy „Tageblattowi“ faktem, że na Wildzie jest 
chłop polski wyrobnik nazwiskiem Śliwka, którego 
wraz z dziećmi przechrzcouo na Pflauma i który 
wykazując się metrykami nie może dość do tego, aby 
to przekształcenie cofnięto! Tak mówią fakta!

* P. Józefina Reszko wna przybędzie do Poznania 
12 listopada i da koncert na rzecz teatru naszego.

* Wczorajszy koncert węgierskiej kapeli cyganów 
zgromadził na sali Lamberta liczną publiczność. Dziesięciu 
cyganów odegrało ze znakomitą precyzyą utwory obfitego 
programu. Z życiem oddano głównie narodowo pieśni wę­
gierskie i czardasza. Dyrektor kapeli p. Domby Karoly 
odegrał w części drugiój solo na skrzypcach „karnawał we­
necki“ układu Czermaka, a odegrał go tak doskonale 
i z takióm życiem, że publiczność rzęsistemi go obsypała 
oklaskami, tak, że artysta dziękując za te oznaki, uczuł się 
zniewolonym jeszcze dwa utwory solowe dodać. Również 
i solo jego na skrzypcach w części trzeciej koncertu —

wlepiony aż dotąd w trzcinę, zwrócił się na Carmela, 
jak gdyby go prosił o odpowiedź.

Syn młynarza rzucił swoje kamyki do potoku; 
w dwóch skokach stanął obok starca, zarzucił sobie na 
grzbiet trzcinę i z tą wiązką pospieszył do domuPippa, 
oddalonego ztamtąd o trzysta kroków. Fan Gaspard 
odwróciwszy się, ujrzał to, zapisał w swym notesiku 
i poszedł dalój.

W téj dość późnój godzinie popołudniowćj przy­
brała rzeka kolor zielony i zloty. Tu i tam grządka 
tulipanów odbijała czerwoną barwą od milczącego kraj­
obrazu oświeconego promieniami zachodzącego słońca. 
Na tle téj jasności pan Gaspard Nellemnae krocząc 
wzdłuż Rosy, stanowił ciemną i wykrzywioną plamę.

Viola spoglądała za ciemną sylwetką sekretarza, 
czując się przerażoną, straszliwie przerażoną; pragnęła 
ona, aby nigdy nie był spostrzegł Carmela Pastorimego, 
dźwigającego łozinę. Mało to obchodziło młodzieńca ; 
miał on odwagę swego wieku, pełną ufności, i pogody. 
Wyciągnąwszy dobry numer, ujrzał się wolnym od słu­
żby po czterdziestu dniach spędzonych w wojsku i mie­
szkał obecnie z ojcem, właścicielem małego młyna; nie 
obawiał się więc niczego. Ale Pippo i Viola drżeli 
o wszystko, nie wiedząc wszakże, o co się mieli lękać. 
Opanował ich nieokreślony strach, który jak widmo, to­
warzyszył biednym poczciwcom, podczas ich pracowi­
tego, zgłodniałego istnienia: trwoga przed prawem za­
wsze obecném, aby ich śledzić, badać ich postępowanie, 
wypróżniać ich kieszenie !

Biedni zdają sobie dość łatwo sprawę ze sprawie­
dliwości ' i potrzeby prawa kryminalnego ; umieją tćż 
szanować jego surowość. Nie umieją oni jednak pojąć 
nędznej tyranii prawa cywilnego, która ich łamie 
fizycznie i moralnie. Jeżeli nie zgnębi ich duszy, roz­
płomienia ich krew: przyłączają się wtenczas do so- 
cyalizmu, do nihilizmu, do internacyonału, słowem do 
każdego obozu, który im przyrzekał wyswobodzenie 
i zemstę.

We Włoszech wszyscy, mający coś do stracenia, 
obawiają się socyalizmu, a jednak pozwalamy na to, 
ażeby syndykowie, rozjemcy, kanceliści i sekretarze za­
siewali jego ziarno w całym kraju pod formą małych 
niesprawiedliwości i drobnych okrucieństw : są to zęby 
mitoologicznego smoka, z którego prędzój czy późniój 
powstaną zbrojni mężowie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Tak jak TyK wywołało zadowolenie publiczności, tak, źe 
pan Domby Karoly odwdzięczając się publiczności, odegrał 
utwór ten jeszcze dwa razy. — Dziś wieczorem koncert 
drugi.

* Zwyczajny nauczyciel gimnazynm krotoszyńskiego 
Ernst i zwyczajny nauczyciel gimnazjum św. Maryi Magd, 
w Poznaniu D 5 p k e mianowani zostali nauczycielami wyż­
szymi.

* W miesiącu wrześniu przyaresztowano w Pozna­
niu 69 żebraków ponredzy nimi 4 włóczęgów.'

* Na przedmieściu Bydgoszczy, Bocianowie, zdarzył 
się przedwczoraj smutny wypadek. Z powodu reparacji 
pomieszkania, nie mogli go nowi lokatorzy G. natychmiast 
zająć i ustawili swe meble, między niemi i wielką szafę 
na podwórzu. Dzieci ich bawiły się przedwczoraj przy tej 
szafie, która przewróciwszy się uagle, zabiła na miejscu 
trzechletnie dziecko.

* Z Berlina donoszą nam, iż tamie dnia 3 bm. zło­
żył p. W. K a 8 z 1 i ń 8 k i egzamin assesorski.

* Bohdan Zaleski, jak wiadomo, nie widzi zupełnie 
z powodu katarakty. Obecnie najznakomitszy paryski oku­
lista, a nasz ziomek dr. Gałęzowski zapewnia, iż za parę 
miesięcy katarakta na oczach sędziwego wieszcza dojrzeje 
o tyle, iż bez obawy będzie można ją zdjąć i że Bohdan 
Zaleski przez ostatnie lata życia swego będzie mógł wła- 
snemi oczyma patrzeć na tych, których kocha i tę wspa­
niałą przyrodę, którą jako dziecię Ukrainy tak umiał od­
czuć i piękności wyśpiewać.

* P. Helena Modrzejewska nie przybędzie, jak się 
„Czas“ dowiaduje, do Krakowa. Wyjechała ona między dzi­
kich Indyan, nie bojąc się, równie jak Ida Pfeiffer, aby ją 
pożarli. Następnie udajo się w podróż po zamorskim kon- 
tynensie na cały rok i dopiero w roku przyszłym zawita 
do kraju.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5 października, 
św. Płacyda m. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 8. Zachód o godzinie 5 minut 28.

Długość dnia 11 godzin 20 minut
Wypadki historyczne. 1356 Prawo teutońskie 

w prowadzone do Krakowa. — 1461 Urodzenie króla Ale­
ksandra. — 1763 Śmierć Augusta III. — 1767 Sejm 
konfoderacyi dyssydonckiój.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

* Wspomnienie o Janie III. Na pamiątkę dwóch- 
setnój rocznicy zwycięz twa Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem. Napisał Stanisław hr. Tarnowski, profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, sekretarz generalny Akademii Umie­
jętności, poseł na sejm krajowy, radzca miasta Krakowa. W Kra­
kowie, nakładem autora 1883. 8vo str. 80.

Po raz to pierwszy, o ile wiemy, występuje profesor Tar­
nowski na polu literatury popularnej, pcdając ogółowi warstw 
niższych i mniej wykształconych książeczkę o Janie III. Nie 
bardzo zbliżając się do pojęć i wyrażeń ludowych, piaząc wido­
cznie nic tylko dla publiczności wiejskiej, lecz także małomiej­
skiej, stara się znakomity pisarz tylko o prostotę i jasność wy­
kładu, unikając staranuio tych wyrażeń świetnych i błyskotli­
wych, któro są właściwością jego obrazowego stylu. Wieśniak 
nasz wołałby może tu i owdzie więcej zapału i serdeczności, 
lecz ujmie go niezawodnie nadzwyczajna jasność, niemal przezro­
czystość języka. To też dziełko to należy polecić gorąco czytel­
nikom ludowym.

Co nas w nićm szczogólniej uderzyło, to stanowisko, jakie 
p. br. Tarnowski zajął woboc stosunku cesarza Leopolda do Ja­
na III, idąc nawet w tej popularnej książeczce za przykładem 
p. Fr. Kluczyckiego. Zarówno zarządzca biblioteki hr. Artura 
Potockiego, jak profesor uniwersytetu i sekretarz Akademii, uwa­
żali za jrtosowne przedstawić ten epizod w sposób jak najmniej 
drażliwy dla przeciwnej strony, powiedzielibyśmy w sposób gra­
niczący o miedzę ze stronnością na korzyść rakuzkiego dworu.

W książce p. Kluczyckiego, będącej znakomitym i nieo- 
szacowanym materyałem. ten jeden nstęp wydaje się naciągnię­
tym i widać, że w kłopot wprawia autora. Nie inne wrażenie 
sprawia przedstawienie hr. Tarnowskiego. Szanowny profesor 
opowiada w ten sposób o „wzajemnej między cesarzem a królem 
urazie" jak gdyby doprawdy Jan III był obrażającym, a Leo­
pold I obrażonym i dla tego nie potrzebował się poczuwać do 
względów wdzięczności dla wybawiciela swego państwa, gdy 
zaś wspominając o fakcie nie odkłonienia się kiólewiczowi Ja­
kubowi, mówi: „żeby więc nie myśleli, że swą córkę za niego 
wyda, wołał cesarz królewiczowi zimnem obejściem dać do zro­
zumienia, iż go za zięcia nie chce" — to zdaje się znowu, że 
pan Tarnowski owo zachowanie pochwala, zamiast zganić tak 
niewłaściwy postępek Leopolda w obec syna tego, któromu za­
wdzięczał wszystko.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 października.

BAZAR. Panie Stablewska z Ślachcina i Rutkowska z Pod­
lesia, Górski z Królestwa Polskiego, Madaliński z żoną 
z Śremu, Adam książę Czartoryski z Rokosowa, hr. Kwi- 
lecki z Dobrojewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Skarżyński z żoną 
z Królestwa Polskiego, radzca Heinsius z Lipska, Fa- 
szerowski z Wierzbna, pani Jodan z siostrą z Kroto­
szyna, Romanowski z żoną z Pogrzybowa, sędzia Górski 
z Koźmina, Wegner z Poznania.

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 3 października 1883.

Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu pierwszej klasy 169 król.
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nawia­
sach, wygrywają 60 marek.)
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55 83 (90) 245 (120) 306 24 50 86 430 519 21 (150) 51 621
(120) 42 47 98 729 56 73 80 845 (120) 51 (90) 64 909 »7202 
44 60 73 (90) 401 10 64 72 640 833 36 83 SS004 9 43 45
128 33 39 40 59 209 12 61 82 371 449 (90) 56 62 (90) 96 610 
37 62 76 706 72 911 61 63 99 39042 50 128 71 274 90 96 
(90) 393 486 (120) 98 715 893 905 53 82.

40045 116 34 (90) 56 212 (120) 310 (90) 69 419 31 
40 55 602 (150) 5 48 76 (90) 84 85 711 (90) 35 819 89 
41026 37 43 75 102 11 23 (90) 30 235 41 48 388 (90) 422
54 98 529 53 87 613 99 806 7 39 46 87 945 76 98 (150) 
43036 212 (90) 333 446 88 (120) 515 35 72 717 57 839 
912 (150) 77 13008 150 98 246 6 0 8 7 89 334 67 (90) 523 
88 91 036 68 (90) 79 833 45 70 44036 58 94 191 247 75 
346 (90) 61 448 (120) 527 95 602 (183) 702 52 98 833 50 
64 05 70 86 933 92 45942 128 96 312 39 451 69 (90) 91 
662 86 91 730 87 836 911 48018 49 67 95 148 80 (9000)
97 202 21 73 312 (90) 31 (120) 67 79 (90) 406 8 14 65 (90)
501 44 50 59 602 775 83 813 (90) 953 97 (90) 47050 56
135 41 58 211 28 96 341 (90) 410 (90) 18 46 65 80 508 23
618 771 832 (90) 64 921 23 (90) 27 93 4S060 (180) 121 41
72 240 46 373 373 (90) 417 87 553 68 617 64 70 87 745 97
881 (200) 923 72 82 49005 81 93 179 248 62 71 313 22
98 446 57 592 99 (90) 775 918 50 72.

50058 92 134 70 71 200 31 50 72 77 (120) 303 (90)
82 98 482 88 (90) 500 57 (120) 79 652 56 86 901 20 92 (150) 
95 (180) 51156 75 96 201 310 428 71 541 43 623 (90) 721
69 80 53293 316 40 404 20 94 562 89 697 716 39 50 839 
(90) 50 54 63 904 36 71 88 99 53050 57 68 143 82 217 32
56 (120) 59 76 316 45 67 403 31 (90) 41 68 506 53 60 71 
728 46 51 71 93 833 63 67 54055 96 163 68 (120) 200
64 (150) 323 70 438 4 0 503 8 4 6 75 88 (90) 95 712 48 875 
55028 (90) 95 129 34 52 (150) 237 43 36 54 324 30 36 48 
49 (90) 515 85 711 15 (120) 30 81 892 94 909 (120) 94 
56002 61 (90) 91 126 63 78 200 (90) 64 75 302 38 50 421
503 (90) 13 44 791 803 (90) 920 34 71 91 57045 52 73 
79 145 83 86 89 229 (300) 37 83 324 87 512 29 40 44 93
95 621 87 89 750 816 25 56 942 66 (90) 58013 130 230 
43 96 329 (120) 31 (90) 53 407 28 32 49 92 528 31 54 
88 96 (90) 620 47 722 24 78 850 79 934 45 59015 24 48 
56 65 104 29 87 69 88 202 7 50 66 99 326 42 537 51 59 65 
626 66 (120) 69 796 810 46 (90) 81 913 (90) 19 91.

«0105 30 67 220 27 48 62 373 01 416 (90) 38 57 513
77 80 629 58 90 738 50 71 830 99 935 70 86 61000 33 
168 72 79 (90) 253 54 319 41 (90) 82 443 53 506 666 94
96 722 27 868 (120) 933 84 62148 98 201 22 94 320 40 
5 7 6 4 89 93 410 5 2 78 9 7 598 625 8 4 72 1 868 909 67 69
90 63052 87 (90) 132 89 213 (200) 34 40 88 382 96 464 89 
693 (90) 751 64 839 921 37 (120) 97 64005 121 43 90 275 
354 (90) 95 414 (120) 539 61 718 63 800 2 48 975 87 65016 
19 (90) 86 142 54 226 34 (150) 37 66 407 529 36 75 (90) 84 
(90) 601 33 73 76 701 87 905 11 (90) 42 52 86 66003 22
65 224 3 7 4 6 52 9 6 408 12 55 598 728 3 7 45 (90) 69 809 
60 (150) 62 64 942 85 67003 90 212 427 69 87 778 855 60
70 80 68013 49 72 108 60 216 (90) 63 66 S77 78 89 529 
40 600 5 41 712 84 836 949 56 69056 (90) 71 (90) 106 59 
92 219 48 6 7 70 364 9 6 42 7 6 1 62 521 36 723 (90) 33 4 0 50 
839 909 39 42.

70065 174 78 99 (90) 220 89 94 315 64 420 568 94 
71094 195 215 (90) 70 (180) 80 308 46 (90) 497 563 646 
(180) 77 764 949 65 86 72001 66 118 45 219 87 (90) 331 
59 416 6 7 (150) 655 792 803 4 3 77 7 302 1 22 40 82 (90) 84 
113 369 406 598 648 742 57 816 26 54 87 971 96 74065 
211 (120) 54 77 358 400 88 533 629 (180) 72 82 721 44 (90) 
79 827 994 75114 31 219 312 41 65 71 90 408 35 58 
(3600) 61 65 66 752 899 909 51 59 76031 61 75 134 (180) 
96 315 30 (90) 42 478 523 603 11 (90) 55 736 (90) 66 70
78 949 6 7 77042 97 142 85 248 325 49 50 429 603 2 7 68
83 753 819 69 907 37 80 78037 (90) 98 271 94 401 54 73
592 626 44 (200) 76 747 802 983 94 79106 221 328 49 467
541 (90) 67 623 (150) 60 743 47 866 911 37 78.

80038 87 196 257 338 44 48 53 76 466 (90) 544 77 
625 62 719 58 906 9 24 37 82 90 (120) 95 81132 35 (90) 38 
242 65 361 (120) 74 82 528 (120) 68 679 97 703 67 72 96 802 
62 77 79 914 58 82001 41 (150) 157 76 387 430 84 895 (120) 
937 (120) 42 53 (190) 83016 28 46 63 82 108 99 243 55 92 
96 327 78 88 (90) 455 537 (120) 38 69 (120) 646 49 74 816 
39 97 912 15 94 84024 46 88 96 258 60 (180) 86 390 96 404 
12 16 19 (90) 21 520 48 684 746 89 (90) 96 98 875 85078 
171 220 21 50 53 331 (90) 492 511 619 30 38 (90) 704 13 94 
98 (90) 8ol 50 (90) 55 72 89 (90) 936 54 (90) 86047 84 130 
82 281 351 (90) 88 473 511 19 56 64 35 690 724 (90) 78 80 
822 29 (180) 34 87004 59 67 91 96 188 201 11 19 31 432
504 20 (90) 61 (90) 98 (120) 686 (150) 773 74 77 91 98 935 
37 82 94 99 88031 (90) 46 66 78 208 13 49 51 83 320 406
548 52 76 647 721 (90) 25 81 988 89141 56 (95) 62 67 89 
239 69 (200) 318 43 (90) 56 86 400 (90) 3 37 46 91 93 99 
588 603 707 34 871 84 908 (90) 11 91 (120) 93 97 (90).

90055 94 99 169 206 93 320 82 410 517 39 44 (90) 85 
646 49 51 78 771 880 914 91010 37 47 128 73 200 2 20 54 
(120) 340 57 412 (90) 17 576 85 651 76 86 750 53 (90) 72 84 
85 93 804 5 60 911 (220) 16 (120) 49 69 (90) 78 92039 (90)
55 77 102 10 22 93 200 17 318 59 575 604 58 710 816 28
94 917 24 26 34 59 64 (150) 74 93079 251 (90) 361 (90) 81
549 66 73 93 (120) 628 728 806 83 97 936 46 63 65 (90)
94024 60 74 114 32 22 1 84 308 (90) 30 54 5 9 400 8 522 48
75 608 71 92 980 (90).

Jntro o godzinie 9 sprzeda komornik Schoepe w lokalu 
fantowym rozmaite meble, — o godzinie 9 i pół sprzeda tonżo 
kilka maszyn do szycia, — wMosinie na rynku o godzinie 
8 sprzeda komornik Bernau rozmaite ubrania, pościel i psa do 
polowania.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań dnia 4 października 1883.
Zyto. Wypowiedziano 3,000 centnarów. Cena wypowia- 

dziana 145,50, październik 145,50, październik-listopad 145,50, 
listopad-grudzień —, kwiecieó-maj 1884 149,— mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000’/o Trallee. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50,— marek, 
październik 50,—, listopad-grudzień 48,50, styczeń 48,40, luty 
48,70, marzec 49,—, kwiecień-maj 49,80, w miejscu bez beczki 
51,20 mrk.

Bydgoszoz, 3 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Geny za 1009 kilogr.

Pszenica niezm., piękna nowa 180—185 mrk., średnia 
165—175 mrk., poślednia 150—160 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne suche 140—142 
mik., średnie 136—139 mrk.. poślednie 125—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 136—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 120—135 mrk.

Owies w miejscu 130—145 mrk.
Groch, wrzący 155—165, na paszę 140—150 m. 
Okowita za 100 litr, a l00’/o 51—51,50 m.

Wrocław 3 października 1883.
Zyto (za 2000 funt.) m. zm. wypowiedziano 4000 centn.

Cena wypowiedziana —, październik 154,50 płac., paździer­
nik-listopad 154,- żądano, —,— pic, listopad-grudzień 153,— 
grudzień-stycz-ń 154,— płc., 1884 kwiecień-maj 158,— żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na październik 192 żąd.



Owies. Wjpowiedzi.no — centn., na październik 130 
łąd., — płc., październik-liatopad 130,— żad., listopad-grudzień 
—pł., kwiecień-maj 132,— ple.

Rzep. Wypow. —,— cbr., październik S20 żąd.
Olej rzepiowy spok., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,— łąd., październik 66,50 żąd., —pł., październik-listo- 
pad 66,— ind., listopad-grudzień 65,— żąd. — plac., kwiecień- 
maj 67,50 żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —,—, październik 51,50 żąd., 51,20 pl,. październik-listopad 
50,— ¡iłacono, listopad-grudzień 49,70 płacono. 1884 grudzień- 
styczeń 49,70 pl., styczeń-luty —,— żądano, luty-marzee —,— 
pl., marzoc-kwiecirń —,— plac., kwiecień-maj 50,50 płac., maj- 
czrrwiec 51,— pic.

Cena wypowiedziana na 4 października; żyto 154,50 mrk., 
pszi nica 192,— mrk., owies 180 mrk., rzep 320 mrk., olej rze­
piowy 66,50, okowita 51,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 3 października 1883.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszenica biała . . . 
„ żółta ....

Żyto.........................
Jęczmień..................
Owies nowy . ...
Groch.........................

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

naj- 
niż. 

uli -i

średni lekki
naj-1 nai- nai- I
wyż. niż. wył.

JII-4Í

na)
niż.

uli 4
50)15120 
20114 — 
9014 70 
5012! - 
60 12 40 
50j|15| - 

-9,50-10,0 0

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 3 października 1883. 

Banknoty i monety.
Rosyjskio banknoty za 100 rubli
Austryackio banknoty za 100 iloronów
Francuskio banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocio
Dwudziostofrankówka w złocio
Półimporyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Danku Rzeszy: Wokslo 4°/0 Lombard 5%

Akcyc bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Roichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawem piorwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

»» » ł,
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio -pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

200.90
170.75

81.—
20.435

9.75
16.205

16.72
4.20

77.25
122.75 
151.— 
497 —
148.25
193.25

29.30
99.90
28.90
83.90

273.—
198.10
135.30 
123.60

70.90
543.—
263.—

Koniczyna do siewa ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marek, obca —,— marek, na wrzesień-październik 
do —,— marek.

Tymotka —, za 50 klgr. —,— mrk.

20 20119 20 17 90017 50
18 50; 17 50 16 90 15 70 
16 30 16 10 15 4015 10 
15 - 14 50 14 -|13 - 
13 40 13 20 12 9O"12 80 
18 30)17 50 17 —!|16 - 

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00 
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuohy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,70 
do 7,90 mrk., obce 7,30—7,70 mrk., na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 floronów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnio za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka 

,» »» »»
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie
Saskio
Szlązkio staro 

", Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ ser. I B.
„ II sor.
„ nowo II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskio 
Pruskie 
Saskio 
Szlązkio
Obligacyo powiatowo

Barcin, Lapis kupioc,
Borę , A. Żuska, budowniczy 
Buk, Jan Gorzelniacki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or­

ganista.
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlowski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemęszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier­

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, introligator, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Loopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniacki, orga­

nista,
Koźmin, Midi, kupiec,
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywiń, B. Czechowski, kup oc, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Buxowski, kupioc, 
Łopienno, Anastazy Kiolczowski, 
Łobżenica, J. Zędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Coller, 
Miejska Górka, A. Śkwi rczjński, 
Mixtat, Władysław S’epi icwicz, 
Mogilno, Józef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeź.uk, 
Murowana Goślina, Pieniężny.

organista,

Nakło, Antoni Łęckowski, obywateą 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel,
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzesów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupioc, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewioz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Rogowo, Teofil Smieciński, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla­

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński, 
Sulmierzyce, Stanisław llempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, Nowak, kupiec, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewiez, 
Zbąszyn, W. Graszewski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupioc.

168.50
80.70
20.41
80.80

170.25
199.70
200.40

4 V« i Vxo 102.25
41/» ‘h i */„ 102.80
4 ’/x i ’/, 102.-
4 VzVyiVz’/io 101.80
3*/a A i.1/, 99.-

4 Vt i */, 101.—
4 ‘/x i */7 10130
31/, ’/. i 94.10
4 ’/. i */, —.—
S’/a ’/, i b, 94.10
4 ’/, i 101 10

’/, i ’/, 102.50
3bs ’/t i */, 92.-
4 b, i b, 102 60
4 */t i ’/, 100.90
4‘/- b, i —.—
4 i 100.80

4 ’/i i b10 100.90
4 V« i */,« 100.80
4 i l/,o 101.—
4 V« i ł/,0 100.90
4 bd1/, i’A'/zo 100.50
4A 101.50
5 101.—

Berlin. 3 października (sprawozdanie urzędowe.) Psze­
nica za 1000 kilogr. w miejscu żądano .155 —220 według p- 
kości; ua miesiąc bieżący płacono —,—, żąd. —; na paździer­
nik-listopad płacono 180,— ; na listopad-grudzień płacono 
183,5, żądano —; na kwiecień-maj 1884 płacono 194,75 do 
194,55 Wypowiedziano —centnarów Cena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 140—162 według 
jakości: aa miesiąc bieżący płacono —; na październik- 
listopad płacono 148,—; na listopad-grudzień płacono 150,25 
do 150,0; na kwiecień-maj 1884 płacono 156,—. Wypowie­
dziano —,— centn. Cena przecięciowa — mrk.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 133—200 według jakości.

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawno 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodencrodit) 
Włoska ronta 
Austryacka złota rentą

„ papiorowa
»» »»
,, srebrna renta
tt »» »»

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ z 1804 r.

Węgierska złota ronta
tt tt »»

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.

” z ,1881 r on
Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.

„ „ z 1862 r.
„ „ .. 2 1870 r.
........................................... z 1871 r.

„ z 1872 r.
„ z 1873 r.

z 1880 r. 
premiowa z 1864 r.

;; ;; »,. * * 
„ „ wschodnia I

II
” ” ” III

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępL 
Turockio losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

i teatr''1""
Tygodnik poświęcony Teatrowi, Muzyce, Sztukom 

Pięknym i Literaturze dramatycznej
z Illiistracyanii

wychodzić zacznio w Warszawie z dniom 1 października 1883 r. 
przy współudziale najcelniejszych sił literackich POLSKICH i

ZAGRANICZNYCH i pomioszczać będzie;
Życiorysy artystów z portretami, xozpiawy z dziedziny este­

tycznej, sprawozdania z powszechnego ruchu artystycznego, ar­
tykuły w kwestyach żywotnych sztuki i literatury dramatycznej, 
nowollo, utwory dramatyczno, poezye, iilustracyo grup sceni­
cznych, oraz utwory niuzyczue polskich i zagrani­
cznych kompozytorów.

Bezpłatny dodatek muzyczny,
dołączany co 2 tygodnio, składać się będzie z 2-ch arkuszy ory­
ginalnych kompozycyi na fortepian i do śpiewu, kompozytorów 
polskich i zagranicznych. (1800)

Cena takiego dodatku w składzie księgarskim wynosić bę­
dzie hop. 40, tym sposobem sam tylko dodatek bezpłatny u- 
tworzy z końcem roku wartość rs. 10 hop. 40.

Cena prenumeraty:
Kwartalnie: w Warszawie, rs. 2., na Prowincyi i w Cesarst., rs. 
2 kop. 50., w Austryi zł. 3., w Niemczech mrk. 5. Półrocznie: 
w Warszawie rs. 4., na Prow. i w Ces. rs. 5., w Austryi zł. 6, 
w Niemczech mk. 10. Rocznie: w Warszawie rs. 8, na prowin- 
cyi i w Ces. ros. 10, w Austryi zł. 12, w Niemczech mrk. 20.

łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową. 
Adres Redakcji i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska 18

przy biurze Ogłoszeń Rajchmana i Prendiera.
Wyłączny skład główny na W. Ks. Poznańskie 

1 Prnsy w księgarni
M, Leitgeber i Spółka.

1

Kukurydza w miejscu —■ podług j'akości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu ząd. .130—163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 126,—, żąd. ~~;~i Pa" 
ździernik-listopad płacono 126,—, żądano —, ;.na listopad-gru- 
dzień płac. 129,0; na kwiecień-maj płc. —, ząd. "7'
powiedziano —,— cent. Cena przecięciowa------mrk.

Olej rzepakowy Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —.— mrk., 
na miesiąc bieżący plac. 66,5, żąd. —; na październik-listopad 
płacono 65,5, żądano —; na listopad-grudzień płacono 65,3; 
na kwiecień-maj 1884 płacono 65,2—65,3. Wypowiedziano , 
centn. Cena przecięciowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płac. 52,1; w miejscu z beczką , — 
na miesiąc bieżący płacono 52,2—52,1; na październik-listopad 
płacono 50.8; na listopad-grudzień płacono 50,1- 50,—; na 
kwiecień-maj 1884 płacono 51,2. Wypowiedziano —,— litr. 
Cena przecięciowa —.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy po­
zwalam sobie uniżenie donieść, iż mój liaudel towarów 
kolonialny cli i delikatesów istniejący w Poznaniu 
przy ulicy Wrocławskiej nr. i) sprzedałem

p. J. Sworowskiemu
i że od czasu tego mój od lat kilku przy (1930)
narożniku ulicy Fryderykowskiej i Lipowej nr. 10 
istniejący drugi handel towarów kolonialnych, 
win i delikatesów sam nadal prowadzić będę.

Wyrażając moje podziękowanie za doznane dotąd zaufanie 
upraszam uniżenie o zachownnie go dla mnie i nadal.

Z wysokim szacunkiem

H. Hummel.
Poznań, dnia 1 października 1883.
Szanownej Publiczności Poznania i okolicy donoszę uprzej­

mie, iż z dniem dzisiejszem przejąłem od p. JZ. Eummla 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9 dotychczasowy jego

Handel
towarów kolonialnych, łakoci i cygar

połączony

z winiarnią i piwiarnią.
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa tuszę 

sobie, że nabytem doświadczeniem w zawodzie kupieckim, jako 
też dobrym towarem, rzetelną i skorą usługą zaskarbię sobie 
względy i zaufanie mych łaskawych odbiorców. (1940'

J. Sworowski.
Poznań, dnia 1 października 1883. 

Kurs nauk
w wyższej szBścioklassowej szkole żeńskiej

P. P. Danysz (1935)

&

będący pod dyrekcyą JRrof. I>r. Mottego 
rozpocznie się iv Środę 17 Paźdz. — Egzamin 
nowo wstępujących uczennic we wtorek 16 Paźdz. 
od drugiej godziny począwszy. — Zgłoszenia 
przyjmują A. A. Ifcanysz, Poznań, Plac Piotra 5.

°/o kupony
5 V, i 9,
4 9, i
5 9, i 9,
5 A i V,
4 9« i 910
41/, 9S i 9lt
5 9, i 9»
4l/5 9, i 9,
4*7 9* i 9„

n sztukę
5 9b i 9'„

li sztukę
6 9t i 9,
4 9t i 9,
5 9» i 9.»
8 9, i 9,
8 9t i 9,
6 9, i 9,
5 9, i 9„
5 9a i 9.
5 i 1l1 '11
5 i 9s
5 9a i 9.
5 9< i 910
5 9a i 9xs
4 96 i 9x.
5 9x i 9,
5 9, i 9„
5 9„ i 9x2
5 9x i 9,
5 9» i 9xx
fr.
fr. -

kurs
62.—
54.40

¿85.25
91.—
85.10
66.70
78.75
67.—
67.10

312.50
118.10 
315.— 
101.90
74.25
72.75

109.10 
109.10 
102 —
98.30
85.90
86.70

86J5
86.65
86.65
72.-

134.20
129.80
56.60
56.80
56.50
10.40
39.75

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 4 października 1883. 
Pszenica słabo

paźdz.-listopad 178,75
kwiecień-mai 193,50

Zyto słabo
październik-listop. 146,50 
listopad-grudzion 148,25 
kwiecień-mai 154,75 

Olej rzep, stale 
październik 66,90
kwiecień-mai 65,50

Okowita słabo
w miejscu 51,80
pażdzioruik 51,40
paźdz.-listopad 50,30
list.-grudzień 49,40
kwiecień-mai 50,60

Owies
paźdz.-listopad 126,25
Wypow.-żyta wsp. 9400
Wyp.-okow. kw. 20,000
Szczecin, dnia 4 października

Pszenica niezm. 
paźdz.-list. 
listop.-grudzień 
kwiecień-mai 

Zyto niozm. 
paźdz. listop. 
list.-grudzień 
kwiecień-mai

Rzepik 
w miojscu

183.50
185.50 
194,—

144.50
140.50 
153,—

giełdowy
znańskiego.

Kursa keńcowo 4 października

Kapitały.
Galie, akc. k. 123,40
Pr. coneol. 4% 102,—
Pozn. listy z. 101,—
Pozn. listy rent. 101,20
Austr. banknoty 170,40
Austr. renta złota 85,10
Austr. losy 1860 118,10
Włochy 90,75
Rumuny 103,—
Ros, banknoty 200,75
Ros.-ang. pożyczk. 86,00
Pol. 5°/0 list. zast. 62,25
Pol. lik. 1. zast. 54,60
Kredyty 497,—
Kelej państwowa 542,50
Lombardy 262,—
Usposob. słabo

1883 (Kursa końc.)
Olej rzep, stale

paźdz. 65,75
w miejscu
kwiecień-mai 65,50
Okowita niezm.

w miejscu 51,50
paźdz. 51,30
paźdz.-list. 49,80

kwiecień-mai 50,50
Petroleum
w miejscu 8,40

w Szamotułach
(wyższa szkoła agronomiczna z u- 
prawnioniem do jednorocznej słu­

żby wojskowćj) 
rozpoczyna półrocze zimowe w po­
niedziałek dnia 15-go października. 
Przedmioty naukowo szkoły facho­
wej o trzech klasach: niemiockie, 
francuzkie, angielskie, polskie, che­
mia, fizyka, zoologia, botanika, mi­
neralogia, matematyka, miornietwo, 
historya i geografia, nauka produ- 
kcyi zwierząt i roślin, i przemysłu 
rolniczego. Warunek przyjęcia: kwa- 
lilikacya tereyanerska z wyjątkiem 
łaciny. Szkoła przygotowawcza ma 
plan nauk seksty, kwinty i kwarty 
gimnazyalnej. (1954)

Bliższych wiadomości ud zieli
Dyrektor.

Gustaw Weese
z Torunia,

nadworny dostawca,
pozwala sobie niniejszom Szanownej 
Publiczności Poznania i okolicy do­
nieść, że prowadzoną dotychczas 
przez p. Ludwikę Chmiellinę sprze­
daż swoich wyrobów powierzył

pani Maryi Vogt.
Podczas jarmarków znajduje się 

jej namiot przed ratuszem przy fon­
tannie, na narożniku I rzędu bud, 
naprzeciw handlu Braci Korach, Ry­
nek nr. 40. 11958)

Proszę uważać!
Xa.jtańsze miejsce zakupu

Stary Rynek 67.
Bazar wyprzedaży.

Pończochy, szkarpetki, gorsety, począwszy od 1 marki, 
bawełna estramadura, wełna na pończochy, funt od 2,50 m. 
począwszy jedw. wstążki i koronki począwszy od 10 fen. 
za metr w wszystkich kolorach również i złote. Towary 
skórzane, kołnierzyki dla panów, pań i dzieci od 10 fen. 
począwszy, mankiety i krawaty, kokardy, obsady do sukien 
i płaszczy, przeszywane perełkami jako też najmodniejsze 

Si) zupełnie blade z czystego jedwabiu. Rękawiczki w ró- farjńw 
żnych gatunkach, kwiaty, chustki do nosa, torebki do 

* .....................................

Mg 
M

robótek ręcznych, najnowsze i najpiękniejsze i-iżuterye, za- 
uszniezki, broszki i bransolety, począwszy od 50 fen. Wielki 
wybór w guzikach do sukien, ryżkach, czarne białe i złote 
również woalki, wierzchnie koszule, białe hafty, haftowane 
poduszki, dywany i pantofle począwszy od 80 fen. Wa­
chlarze, turniury począwszy od 60 fen., wszelkie paski 
dla pań. Przedmioty włóczkowe dla panów pań i dzieci 
z wełny, półwełny, i półjedwabiu. Jedwabne i półjedwabne 
chustki na szyję jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne białe i wełniane. (1933)

Jia firmę i na nr. 67 proszę uważać.

| Stary Rynek 47. *
* Fabryka miechów i drelichu. ♦ 
J Zamiejscowe zamówienia u- $ 
® skutecznia się natychmiast. ♦

Wszelkie nagniotki,
stwardłą skórę, brodawki usuwa 
bez bólu w krótkim czasie po 
nasmarowaniu znakomity śro­
dek specyalny Radlauera.

Butelka wraz z pędzlem 60 f. 
Tylko prawdziwy nabyó można 
w RADLAUERA CZERWONEJ 
APTECE w Poznaniu. (1718)

NEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

Brockhaus'
Conversations -Lexikoti.

Mit Abbildungen und Karten.

Treis ä Heft 50 Pf.

JEDER BAND BEB. IM LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9;,', M.

ia iesi
poleca

ogrodnictwo
w Dobrzycy

po tanich cenach;
Drzewka owocowe jako to 
jabłonki, gruszki, tereśnie 
i orzechy, oraz klony, osi­
ki, lipy i kasztany — (lo o- 
grodów i ulic — dalej krze­
wy agrestowe i porzeczkowe 
do sadzenia w ogrodach, — 
Thuja Warrcana, róże wyso­
kopienne, szlachetne z ko­
rzenia i róże miesięczne, 
bluszcz i rozmaite rośliny 

doniczkowe. (1902)

najnowszego sprzętu za, funt 3—9 mrk.,
prawdziwe koniaki i koniaki mięszano, Rum .Jamaika, 
Arak de Goa, eseneye pnnezowe z najrenomowańszycli fabryk, 
jako i wyborne wystało Pale i Biirton Alle wy­
waru marcowego polecają (1956)

■J «1 r/]

11 -■i u

XMXXXKXXXXXXXXXXXXX»**

Dzierżawy
probostwa lub fol­
warku około 500—700 
ruorg. od 1 lipca 1884 po­
szukuje I. Z. Łojewo po­
ste restante. (1955]

władająca polskim i niemieckim ję­
zykiem, która już w jednym z tu­
tejszych handli towarów krótkich 
i szmuklerskich czynną była, możo 
się do mnie zgłosić. (1961)

IME. ES. BaD
S*y Marcin nr. 67.

“OŚOBA^
w środnim wieku poszukujo miejsca 
od każdego czasu do dzieci za niańkę, 
lrb do zastąpienia pani w gospo­
darstwie domowem, albo też za go­
spodynią na folwark lub na probo­
stwo. Łaskawo zgłoszenia uprasza, 
się nadsyłać pod adresem W. W. 
157 do Ekspedycyi Kuryera Po­
znańskiego. (1864)

3VEJ^C3rA.ZiY3Xr IA/COID
‘ Wodna ulica nr. 22 I piętro ,

poleca na sezon zimowy wielki wybór i (1948)

paryzkich kapeluszy
kwiaty, czepeczki rozmaite po cenach bardo umiarkewa-

Rozalia G-utzmann.

z wykształceniem tercyi, znajdzie 
zaraz miejsce w handlu moi tu win, 
towarów kolonialnych i cygar (1947)
J. K. NOWAKOWSKI

jfiac Piotra nr. 3.

Kilka strojarek
i uczennic

może się jeszcze zgłosić do

Leopolda Bascha
Stary Rynek 57. (1959)

pióra,
nych.

Sala Lamberta.
W piątek dnia 5 paździer 
nika 1883 wieczorem o go- Y

dżinie 71/2. ™

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Młodzieniec
szukający sposobności bezpłatnego kształcenia się w zawodzie ban­
kierskim a posiadający odpowiednie wiadomości szkólne, może 
teraz znaleźć miejsce w Banku Włościańskim. Zgłaszający się 
winien osobiście oddać dyrektorowi Banku własnoręcznie napi­
sany krótki bieg życia swego i potrzebne zaświadczenia. (1957)

Bank Włościański w Poznaniu.

sławnej [1960]
węgierskiej kapeli cy­
ganów Domby Karoly

Biletów po 50 fen., nabyć 
można w nadwornej księgarni 
i handlu muzykadł pp. Ed.
Bote & G. Bock. Cena biletu 
przy kasie 75 fen.

Wjpowiedzi.no
rze%25c5%25ba.uk
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